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B E Z P A R T Y JN E  P O L S K O  - K A T O L IC K IE  P IS M O  L U D O W E .

J  — V — £_» W  eksp ed . m ies ięczn ie T O g r.zo d n osze - 
rrZ cU pia ła * n iem  p raez p ocztę 21 g r. w ięce j. W  w y- 
p adkaeh H iep rzew id z ian ych , p rzy w strzym an iu p rzed s ięb io rs tw a , 
z łocen ia p racy, p rzerw an ia kom un ikac ji, ab o n en t n iem a p raw a  
iadad p o taten n in o w yeh d o starczeń g aze ty , lu b zw ro tu  o en y abo n a ­

m en tu . B a d zia ł o g łoszen io w y R ed akeja n ie o d po w iad a . R ed ak to r 
p n yjm u fe  o d 10— 12. N ad es łanych  a  n ie  zam ó w io n ych  rękop isó w  R e ­

d akcja  n ie  zw raca  i n ie  h o no rn je . R ed akeja  i ad m in is trac ja  u l. M ick ie - 
w tM i 1 . T e le fo n  80 . K o n to c ieko w e P . Ł  O . P ozn ań 204 ,283.

S w m ten n e in  wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

H n in C Tan io* Z * eg to sz . p o b ie ra  s ię o d w iersza m m . (7  
u y iuszen ia . h u .,) io  er .( 2& rek lam y n a s tr. 4 -łam . w  
w iad o m ościach p a  to czn ych 38 g r. n a p ie rw sze j s tr. 50 g r. R ab atu  
u d zie la d ę p rzy  n ęs tem  o g łasean iu . .G ło s W ąb rzeski* w ycho d zi 

trzy razy tyg o d n . i to : w p o nied z ia łek , śro dę i p ią tek . P rzy sad o - 
w em  ściąg an iu n a leżn o śc i rab a t u p ad a. D la sp raw  sp o rn ych je rt 

w łaśc iw y S ąd w  W ąbrześaie . —  Z a term in o w y d ru k , p rzep isan e  
m ie jsee o g ło szen ia ad m in is trac ja n ie o d p ow iad a. W yd aw n fu ty ro  
zas trzeg a so b ie  p raw e n lep rzy ję in a o g łoszeń b ez p o d an ie  p o w o d ó w

Nr. 9 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 21 stycznia 1933 r. Rok XIII

F lag i cesarsk ie i m an ifes tac je n a cześć

B E R LIN , 18. I. D zisiejsze posiedze­
nie Sejm u pruskiego zam ieniło  się w m a  
nifestację na rzecz idei cesarstw a i do ­
m u H ohenzollernów . Prezydent Sejm u  
pruskiego, narodow y socjalista K errl po  
lecił na w niosek niem iecko-narodow ych  
z O K A Z JI 62-E J R O C Z N IC Y U T W O ­
R Z E N IA C E SA R STW A N IE M IE C K IE  
G O , W Y W IESIĆ N A  G M A C H U  SE J­
M O W Y M  FL A G Ę O B A R W A C H C E ­
SA R SK IC H . Prezydent Sejm u zagaja­
jąc posiedzenie, w ygłosił okolicznościo ­
w e przem ów ienie, w  którem , w spom ­
niaw szy, że w  r. 1871 pierw szy cesarz  
niem iecki ukoronow any został uroczy-

Antylitewska robota
K O W N O . „R itas“ om aw iając 10- 

letn i jubileusz przyłączenia K łajpe­
dy do L itw y stw ierdza, iż przez o- 
kres 10-letn i stosunki w kraju kłaj- 
pedzkim  bynajm niej się nie popraw i­
ły na korzyść L itw y. G erm anizacja  
rozzuchw ala się coraz bardziej, w  
szkołach  panuje w yłącznie język  nie ­
m iecki, organizacje niem ieckie w spie­
rane przez N iem cy, prow adzą in ten ­
syw ną robotę antylitew ską. N ajgo ­
rzej jest w  sądow nictw ie, gdyż  sędzio ­
w ie są obyw atelam i niem ieckim i, nie  
rozum ieją po  litew sku i ludność litew ­
ska nie m oże się z sądem  porozum ieć.

— :o :  —

Dunikowski speluje
PA R Y Ż . Inż. D unikow ski złożył 

apelację od w yroku izby  karnej, ska­
zującego  go  na  dw a  lata  w ięzienia. Je­
dnocześnie D unikow ski skierow ał do  
m inistra spraw iedliw ości podanie o  
w szczęcie  dochodzenia przeciw ko  eks­
pertow i G uillet, podkreślając, iż orze­
czenie eksperta było tendencyjne, 
gdyż zainteresow any  jest on finanso­
w o w  kilku tow arzystw ach, eksploa­
tu jących złoto . Z arazem w skazuje  
D unikow ski na  naruszenie przez  G uil-  
leta  pieczęci, jakiem i zaopatrzony był 
jego  aparat.

— :o :—

Ogromne śniegi 
w Hiszpanii

PA R Y Ż . W ielkie opady śnieżne w  
północnej H iszpanji dochodzą do w y ­
sokości 1 m etra, utrudniając niezw y ­
kle kom unikację kolej  ow ą, a całko ­
w icie tam ując ruch  w  górach. W  Sa- 
ragossie m róz dochodzi do 16 stopni. 
W  południow ej H iszpanji panują sil­
ne m roźne w iatry . Port w V igo ze  
w zględu na niezw ykle w zburzone  
m orze, został zam knięty . W  M adry ­
cie zanotow ano kilka nieszczęśliw ych  
w ypadków  z pow odu ślizgaw icy.

D ach cyrku zaw alił się pod cięża­
rem  nagrom adzonegoo śniegu.

H o h en zo lle rn ó w
ście w sali zw ierciadlanej w W ersalu , 
podniósł zasługi dom u H ohenzollernów  
w  zakresie  zjednoczenia w szystkich kra  
jów  niem ieckich w  R zeszy.

Prezydent K errl oddał pozatem  hołd  
sztandarow i o barw ach  cesarskich czar­
no - biało - czerw onej jako sym bolow i 
potęgi zjednoczonych N iem iec.

Przem ów ienie prezydenta Sejm u i 
w yw ieszenie flagi cesarskiej w yw ołało  
protesty  socjal-dem okratów , którzy zgło  
sili w niosek w  spraw ie  natychm iastow e­
go U SU N IĘ C IA T E J FL A G I Z G M A ­
C H U  SE JM U  PR U SK IE G O . Przew od ­

JA PO N JA Z W A L C ZA K O M U N IZM .

W  czasie zakazanej dem onstracji kom unistycznej  w T okio aresztow ano w ie­
le osób. N a obrazku naszym w idzim y zw ożenie aresztow anych m ężczyzn  

i kobiet na odw ach policyjny.

Krzyżacki gad podnosi łeb
L IPSK . C ałe N iem cy środkow e sta­

ły w czoraj pod w rażeniem  W IE L K IC H  
D E M O N ST R A C Y J M O N A R C H IST Y C Z  
N O -O D W ET O W Y C H , jakie z racji 62  
rocznicy proklam ow ania R zeszy zorga ­
nizow ał Stahlhehji w e w szystkich w ięk ­
szych m iastach Saksonji, T uryngji i A n- 
haltu . O fiaram i napaści szow inistów  
niem ieckich były jak zw ykle Francja i 
Polska. W  T uryngji gm ach urzędu zo ­
stał przybrany na polecenie narodow o- 
socjalistycznego rządu flagam i o B A R ­
W A C H C E SA R SK IC H C Z A R N O -B IA -  
Ł O -C Z ER W O N E J. W  licznych  w ypad ­
kach urządzono pochody dem onstracyj­
ne z udziałem oddziałów Stahlhelm o- 
w ych i Z w iązków O jczyźnianych. Z  
m nóstw a przem ów ień, w ygłoszonych  
przew ażnie przez b, w ojskow ych zano ­
tow ać należy ustęp , znam ionujący „po ­

niczący m usiał zarządzić głosow anie  
nad propozycją socjal-dem okratów , aby  
przerw ać posiedzenie i spór przekazać  
konw entow i senjorów  do rozstrzygnię­
cia. Z a w nioskiem  głosow ali socjal-de-  
m okraci, kom uniści, partja państw ow a i 
centrum . Z pow odu nieobecności po ­
słów  tych  frakcyj w  kom plecie, w niosek  

pow yższy upadł.
R ów nież prezydent R eichstagu na ­

rodow y socjalista G oering polecił usu ­
nąć ze sw ej oficjalnej siedziby flagę o  
barw ach republikańskich i Z A ST Ą PIĆ  

JĄ FL A G Ą C E SA R SK Ą .
— o—

kojow e" oblicze w spółczesnych N ie­
m iec; „M Y  N IE  R E Z Y G N U JE M Y , L E C Z  

PR Z E C IW N IE Z C A Ł Ą ŚW IA D O M O ­

ŚC IĄ W O Ł A M Y : D O R Z E SZ Y N IE ­

M IE C K IEJ N A L E Ż Ą ST R A SSB U R G , 

G D A Ń SK , PO M O R Z E i T Y R O L , K T Ó ­

R E  W R Ó C Ą , B O  W R Ó C IĆ  M U SZ Ą  D O  

M A C IE R Z Y , M Ł O D Ą G E N E R A C JĘ  

Z R Z E SZ O N Ą PO D SZ T A N D A R A M I 

ST H L H E L M U  O Ż Y W IA  N IE SK A L A N Y  

D U C H  Z A K O N U K R Z Y Ż A C K IE G O  I 

B . A R M JI C E SA R SK IE J".

Podobny przebieg m iały uroczyste  
obchody na w szechnicach niem ieckich  

z udziałem  w ładz.

— o—

Hitler większy od Bismarcka 
równy Marcinowi Lutrowi

B erlin . Z nany ze sw ych w ystąpień  
w  R eichstagu przeciw ko H indenburgow i 
narodow y socjalista gen. Ł itzm ann zaa­
takow ał ponow nie niezw ykle ostro pre­
zydenta R zeszy w  przem ów ieniu , w ygło  
szonem  na zgrom adzeniu partji w  W olf- 
f  enbuettel :

„O dw róciłem się od H indenburga,  
m ów ił generał, już w  roku 1917, kiedy  
w  dniu  20 października  pozw olił w ysłać  
na zieloną traw kę sw ego  generała  - kw a ­
term istrza L udendorfa i nie ruszył pal­
cem  w  obr. człow ieka ,którem u  zaw dzię  
cza całą sław ę w ojenną i który  po w sze  
czasy pozostanie jednym z najw ięk ­

szych w odzów . O dw róciłem się od  
H indenburga, gdy on sw ego cesarza w  
ciężkich godzinach nocy 10 listopada 
pozostaw ił w opresji, a gdy cesarz fi- 
czył na poparcie z jego strony um iał 
m u ty lko poradzić ucieczkę zagraffiicę. 

O dw róciłem  się w reszcie od H indetibor- 
ga gdy przed laty zdradził sw ych w y ­
borców , m yślących patrio tycznie N iem ­

ców , na rzecz czerw onej lew icy i czar­
nego centrum ".

W reszcie Ł itzm ann złożył hołd Ifit- 

lerow i jako „najw iększem u N iem cow i 
obecnych czasów , który przytem jest 
w iększy niż B ism arck i którego m ożna  
porów nać jedynie z M arcinem  L utrem '* .

—  :o :—

Trsgiesny zgon wydaney 
polskiego

D nia 17 stycznia r, b. nadeszła z B u- 

fallo w Stanach Z jednoczonych w iado ­

m ość, że prezes spółki w ydaw niczej  

„D ziennik dla W szystkich" Franciszek  

R uszkiew icz zginął tragiczną śm iercią  

pod  kołam i pociągu, w siadając do w ago  

nu na stacji w m iasteczku D epew . W  

zm arłym  traci Polonja am erykańska za­

służonego działacza społecznego, który  

w  ciągu ćw ierć w ieku niezm ordow anych  

w ysiłków , z m ałego, odbijanego na ręcz­

nej m aszynie pisem ka stw orzył jeden z 

najw iększych dzienników polskich w  

A m eryce i w yw arł ogrom ny w pływ  na  

rozw ój polskiego życia kulturalnego, 

społecznego i handlow ego  w  B uffalo , li- 

czącem  przeszło dw ieście tysięcy Pola­

ków .

— :o :—

Na cześć b. cesarza
G D A Ń SK . D la  uczczenia rocznicy  

proklam ow ania cesarstw a niem iec­

kiego hitlerow cy urządzili m anifesta­

cyjny  pochód z pochodn iam i. N acjo ­

naliści ze sw ej strony przygotow ują  

w ielką m anifestację na 27. bm ., jako  

dzień urodzin byłego cesarza W il­

helm a.
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d a le j m o ż n a u w a ż a ć z a ig ra s z k ę w  rę k a c h p a­

n ó w d y p lo m a tó w , ż e m o ż n a s o b ie d a le j w e­

d łu g ż y c z e n ia k ra ja ć ż y w e c ia ła n a ro d ó w i w

R o z p o c z ę l iś m y n o w y ro k , 1 9 3 3 , w  

w a rw ik a c h w y m a g a ją c y c h s z c z e g ó ln e j ' 

b a c z n o śc i . P o ta m te j s tro n ie g ra n ic y 

w z m a g a s ię z a c ię ta m o b i l iz a c ja n ie n a­

w iś c i p rz e c iw k o P o ls c e . N ie n a w iś ć ta 

s z e ro k ą fa lą w y le w a s ię p o z a g ra n ic e 

N ie m ie c w  z o rg a n iz o w a n e j a n ty p o ls k ie j 

p ro p a g a n d z ie , m a ją c e j u ła tw ić N ie m ­

c o m w y s u n ię c ie h a s ła re w iz j i g ra n ic ,

K a m p a n j i te j n ie m o ż e m y p rz y g lą­

d a ć s ię B E Z C Z Y N N IE . N ie m a i n ie 

m o ż e b y ć w  P o ls c e c z ło w ie k a , k tó ry b y 

k ie d y k o lw ie k i w  ja k ic h k o lw ie k w a­

ru n k a c h O D W A Ż Y Ł  S IĘ N A  P O D J Ę­

C IE  D Y S K U S J I O  U S T Ą P IE N IE N A J­

D R O B N IE J S Z E G O S K R A W K A  N A J- 

R D Z E N N IE J P O L S K IC H Z IE M  Ś L Ą ­

S K A , W IE L K O P O L S K I C Z Y  P O M O­

R Z A . N ie p o w in n o b y ć w  E u ro p ie c z ło­

w ie k a , k tó ry b y n ie w ie d z ia ł, ż e k a ż d y 

z a m a c h n a c a ło ś ć g ra n ic , to w o jn a , w o j­

n a c a łe g o n a ro d u , s i ln e g o je d n o l i to ś­

c ią m y ś l i i z d e c y d o w a n ie m w o l i , w o jn a 

a ż d o o s ta te c z n e g o z w y c ię s tw a .

J e d n a k ż e n ie m o ż e m y z a p o m in a ć , 

ż e z a b o rc z o ś ć p la n ó w n ie m ie c k ic h w y ­

m a g a o d n a s n ie ty lk o G O T O W O Ś C I 

B O J O W E J, a le i c o d z ie n n e j p o w s z e c h­

n e j s o l id a rn e j a k c j i . K a ż d y a ta k w  ja ­

k ie jk o lw ie k d z ie d z in ie m u s i b y ć n a ty c h­

m ia s t O D P A R T Y , k a ż d e m u d z ia ła n iu 

m u s i b y ć p rz e c iw s ta w io n e n a ty c h m ia­

s to w e i  s k u te c z n e p rz e c iw d z ia ła n ie ,

O B Y W A T E L E !

C Y N IZ M U , z k tó ry m  n ie m ie c c y d y g n i­

ta rz e p a ń s tw o w i s y s te m a ty c z n ie W Y ­

S T Ę P U J Ą W  R O L I A G IT A T O R Ó W  

P O L IT Y C Z N Y C H  p rz e c iw k o T R A K T A ­

T O W I W E R S A L S K IE M U  I  O B E C N Y M  

G R A N IC O M  P A Ń S T W O W Y M .

N IE C H A J W S Z Y S T K IE R O Z G Ł O Ś­

N IE  P O L S K IE M Ó W IĄ  O T W A R C IE O  

S P R A W A C H P O L S K IC H , A  P R Z E D E - 

W S Z Y S T K IE M N IE C H J A K  N A JIN ­

T E N S Y W N IE J D E M A S K U JĄ  W O B E C  

Z A G R A N IC Y  M E T O D Y C Z N E F A Ł S Z E  

S Z E R Z O N E P R Z E Z N IE M IE C K IE  S T A ­

C J E R A D JO W E . A  ró w n o c z e ś n ie n ie­

c h a j z e s tro n y p o ls k ic h c z y n n ik ó w p a ń­

s tw o w y c h P A D N Ą Z D E C Y D O W A N E  

S Ł O W A  s ta n o w c z e j i m ia ro d a jn e j O D ­

P R A W Y .

O B Y W A T E L E !

S z c z e g ó ln ie p a m ię ta ć m u s im y w  ro - 

£ U  b ie ż ą c y m o  s p ra w ie lu d n o ś c i p o ls k ie j 

w  N ie m c z e c h . P o l i ty k a n ie m ie c k a s p ry t­

n ie o b m y ś lo n e m i e ta p a m i d o p ro w a d z i ła 

d o z u p e łn e g o n ie m a l u n ie z a le ż n ie n ia 

N ie m ie c o d p rz y ję ty c h p rz e z n ie z o b o­

w ią z a ń m ię d z y n a ro d o w y c h . A  ró w n o­

c z e śn ie n a te re n ie g e n e w s k im P o ls k a 

z n a jd u je s ię w  s ta n ie s ta łe g o o s k a rż a n ia 

p rz e z s tro n ę n ie m ie c k ą o rz e k o m e n ie - 

j r z e s trz e g a n ie p o s ta n o w ie ń , w y n ik a ją­

c y c h z t ra k ta tu o o c h ro n ie m n ie jsz o śc i 

n a ro d o w y c h , S ta n te n je s t n ie d o u trz y­

m a n ia . S p ra w a w in n a b y ć p o s ta w io n a 

ja s n o . Z o b o w ią z a n ia n a s z e n ie m o g ą n o­

m y ś l s w e g o w id z im is ię u s ta la ć g ra n ic e p a ń s tw . 

C i ju n k rz y d a le j ś le p o w ie rz ą ż e w rz e n ie m a s 

z rew o lto w a n y c h w  N iem c z e c h to ty lk o c h w i lo ­

w y o b ja w n ie s u b o rd y n a c j i, p o w o d o w a n y n ie 

d o ś ć s i ln ą rę k ą p o l ic j i , ż e c a ły p ro b le m a t p rz y­

s z ło ś c i N ie m ie c p o le g a n a z a b o ra c h o b c y c h 

z ie m lu b g lo r ij i  w y tę s k n io n iy c h z w y c ię s tw o rę ż a . 

T o te ż ś le p o ta ic h p o l ity k i o d la t p o z o s ta je ta 

s a m a . P o d n ie c a ją m a s y c h o ro b liw y m , w ja k ą ś  

p s y c h o z ę n ien a w iś c i w y ra d z a jąc y m s ię s z o w i­

n iz m e m , z z a ż a r tą n ie u s tę p l iw o ś c ią , ła m ią p o d­

s ta w y t ra k ta tó w i  p rą z u p o re m w p ro s t p rz e ra­

ż a ją cy m d o w o jn y o d w e to w e j. N ie ro z u m ie ją , 

ż e k a ta k liz m , k tó ry c h c ą ro z p ę ta ć , ic h p ie r­

w s z y c h z m ie c ie z p o w ie rz c h n i z ie m i" .

„ N A S Z  P R Z E G L Ą D " z a jm u je s ię n ę d z ą , p a­

n u ją c ą w ś ró d rz e m ie ś ln ik ó w . —

.^ R z e m ie ś ln ic y s ą o d m ie s ię c y b e z ro b o tn i. 

W ię k s z o ś ć z n ic h n ie m a d la k o g o p ra c o w a ć 

W a rs z ta ty s ą z a m k n ię te . C z a s e m , g d y ż g łó d 

b a rd z o d o k u c z a , w y c ią g a s ię z w a rs z ta tu ja­

k ie ś n a rz ę d z ie , a b y je s p rz ed a ć z a b e z c e n .

Z e łż a m i w  o c z a c h z a ro s i rz e m ie ś ln ik s w o je 

n ie z b ę d n e n a rz ę d z ie p ra c y , a b y je s p ie n ię ż y ć , 

b y k u p ić k a w a łe k c h le b a d o d o m u . R z e m ie ś ln ik 

k tó ry u k ry w a p o d p a lte m n a rz ę d z ie z w a rs z ta­

tu , g d y ż n o s i je  .n a s p rz e d a ż , w ie b a rd z o d o b rz e 

ż e g d y s ię z n a jd z ie k ie d y ś p ra c a , b ę d z ie m u s ia ł 

z a ta k ie n a rz ę d z ie z a p ła c ić d w a d z ie ś c ia ra z y 

w ię c e j n iż te ra z u z y s k a . A le  g d y d z ie c i p ła c z ą 

iw  d o m u i w o ła ją o c h le b n ie z a s ta n a w ia s ię o n 

c o b ę d z ie k ie d y ś , d z iś m u s i ra to w a ć p rz ed g ło ­

d e m s w o ją ro d z in ę i n is z c z y i  ro z s p rz e d a je s w ó j 

w a rs z ta t p ra c y , g d y ż s i ln ie js z y m n iż w s z y s tk ie 

a rg u m e n ty rz e c z o w 'e je s t g łó d " .

s ić c h a ra k te ru je d n o s tro n n e g o s k rę p o­

w a n ia , p o z o s ta w ia ją c e g o s w o b o d ę n ie­

u s ta ją c e j i z ło ś l iw e j in g e re n c j i p a ń s tw a 

n ie m ie c k ie g o w w e w n ę trz n e s p ra w y 

P o lsk i . P O L S K A N IE M A  Z A M IA R U  

P O Z B A W IA Ć Ż A D N E J Z E S W Y C H  

M N IE JS Z O Ś C I P R A W J E J N A L E Ż ­

N Y C H , L E C Z M U S I M IE Ć  P E W N O Ś Ć , 

Ż E M IL JO N O W A  L U D N O Ś Ć P O L S K A  

P O T A M T E J S T R O N IE G R A N IC Y  B Ę ­

D Z IE  M IA Ł A  P O D S T A W O W E P R A ­

W A  I  M O Ż N O Ś Ć F A K T Y C Z N E G O Z  

N IC H  K O R Z Y S T A N IA .

O B Y W A T E L E !

S p ra w y tu  w y m ie n io n e s ta n o w ią d ro­

b n y u ła m e k w  c a ło ś c i w ie lk ie g o z a g a d­

n ie n ia s to su n k ó w p o ls k o -n ie m ie c k ic h . 

R o k 1 9 3 3 m u s i b y ć o k re se m s z c z e g ó ln ie 

w y tę ż o n e j u w a g i w s z y s tk ic h p o ls k ic h 

c z y n n ik ó w w  k ie ru n k u n a sz e j z a c h o d­

n ie j g ra n ic y , D o w y tę ż e n ia te j u w a g i, 

d o s o l id a rn o ś c i w  m y ś le n iu , d o s p ra w­

n o ś c i w  d z ia ła n iu , d o je d n o l i to ś c i w e 

w s z y s tk ie m , d o d o ty c z y b e z p ie c z e ń s tw a 

z ie m z a c h o d n ic h , W Z Y W A M Y  O G Ó Ł  

S P O Ł E C Z E Ń S T W A , w ie d z ą c , ż e g lo s 

te n z n a jd z ie ż y w y o d d ź w ię k w e w s z y­

s tk ic h s e rc a c h p o ls k ic h ,

N a c z e ln e m h a s łe m b ie ż ą c e g o ro k u 

m u s i b y ć ; „ W S Z Y S T K O  D L A  F R O N­

T U  Z A C H O D N IE G O !4 '

Z a rz ą d G łó w n y

Z w ią z k u O b ro n y K re s ó w Z a c h o d n ic h .

P o z n a ń , d n ia 1 0 s ty c z n ia 1 9 3 3 r .

N a rz ę d z ie m a n ty p o lsk ie j a g ita c j i N ie ­

m ie c , w b re w p o d s ta w o w y m d o b ro w o l­

n y m  y /z a je m n y m z o b o w ią z a n io m , s ta ły 

s ię o s ta tn io , m ię d z y in n e m i, w s z y s tk ie 

n ie m ie c k ie ro z g ło śn ie ra d jo w e . D z ia ła l­

n o ś ć ty c h ( ro z g ło śn i n ie m o ż e b y ć t ra k to­

w a n a ja k o n ie p o c z y ta ln y w y b ry k n ie o d­

p o w ie d n ic h lu d z i . J e s t o n a n ie ty lk o to ­

le ro w a n a , a le i  w y z y s k iw a n a p rz e z o f i ­

c ja ln e c z y n n ik i , ja k te g o ś w ie ż o m ie liś­

m y p rz y k ła d y z a u d y c j i z d n ia 8 s ty c z­

n ia z ra c j i o tw a rc ia W y s ta w y W s c h o d - 

n io p ru s k ie j . W  ty c h w a ru n k a c h M U S I ;  

M Y  ja k n a jb e z w z g lę d n ie j D O M A G A Ć  

S IĘ O D  P O L S K IC H W Ł A D Z  p a ń s tw o­

w y c h , a b y Z N A L A Z Ł Y  S K U T E C Z N E 

Ś R O D K I N A P O S K R O M IE N IE T E J 

R O Z P Ę T A N E J P R O P A G A N D Y N IE ­

N A W IŚ C I , p b d o b n ie ja k n ie s ły c h a n e g o

p is ią in n i?

{ P rz e g lą d p ra s y ) . .

„ S Ł O W O P O L S K IE " (L w ó w ) W  a rty k u le 

w s tę p n y m z a jm u je s ię s p ra w ą —  „ C z e g o m a­

m y s ię s p o d z ie w a ć p o A m e ry c e ? " .

P o o m ó w ie n iu s p ra w y a n u lo w a n ia d łu g ó w 

w o je n n y c h o k tó ry c h n o w o w y b ra n y P re z y d e n t 

S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h R o o s e v e l t p o w ie d z ia ł ,  

ż e „ d łu g ó w  n ie t rz e b a a n u lo w a ć " —  i o s y tu a 

c j i k ry z y s u —  „ S ło w o P o ls k ie " p is z e , że „ p o l i ­

ty k a rz ą d u a m ery k a ń s k ie g o z b l iż a s ię d o p o e­

ty k i  rz ąd u f ra n cu s k ie g o b o u w a ż a : n a jp ie rw b e z­

p ie c z e ń s tw o p o te m ro z b ro je n ie " —

„ O b ję c ie rz ą d ó w ' p rz e z R o o s e v e lta —  p is z e 

„ S ło w o P o ls k ie " —  t rz e b a b y z e s ta n o w is k a P o l­

s k i p o w ita ć z d u ż e m i n a d z ie ja m i. B y ła b y to b o­

w iem z a p o w ie d ź , ż e z e s tro n y A m e ry k i n ie 

s p o tk a s ię P o ls k a z n ie z ro z u m ie n ie m s w e g o s ta­

n o w is k a w o b e c k w e s t ji ro z b ro je n ia " ,

„ K U R J E R Ł Ó D Z K I"  w  a rt . „ S ta ry H in d e n­

b u rg s trą s z y w  E u ro p ie " —  n a d m ien ia z u p e łn ie 

t ra fn ie :

„ M im o  w ie lk ie , p rz e ło m o w e p rz e o b ra ż e n ia , 

ja k ie d o k o n a ły s ię n a ś w ie c ie p o w o jn ie , w  

N ie m c z e c h k i lk a b . c e s a rs k ic h p o l ity k ó w  i g e­

n e ra łó w z e s ta ry m H in d e n b u rg ie m n a c z e le 

w ie rz y , iż w  g ru n c ie rz e c z y n ic s ię n ie z m ie n i­

ło , ż e g w a łt i p rz e k u p s tw o s ą z a w s z e je d n a k o 

n ie z a w o d n e m i n a rz ę d z ia m i d z ia ła n ia , ż e lu d y  

l ró ż n y c h s tro n
—  N a k ło . (S tra s z n a ś m ie rć w  p ło m ie n ia c h ) . 

W  z a g ro d z ie o s a d n ik a G e b le ra w  B ą d e c z u (p o w . 

w y rz y s k i) w  c z a s ie k ie d y o jc ie c b y ł z a ję ty p rz y 

m łó c e n iu z b o ż a , a m a tk a z n a jd o w a ła s ię w  o - 

b o rz e , k i lk u le tn i c h ło p a k w z ią ł b u te lk ę z o k o 

w itą i je j z a w a rto ś ć u s i ło w a ł w d a ć d o ro z p a lo­

n e g o p ie c a . P rz y g lą d a ła s ię m u 2 - le tn ia s io­

s trz y c z k a . N a s tą p i ł w y b u c h w o g ro m n e j s i le . 

P ło m ie n ie m o m e n ta ln ie o g a rn ę ły d z ie w c z y n k ę , 

k tó ra p a lą c s ię ja k p o c h o d n ia w y b ie g ła n a 

p o d w ó rz e s z u k a ją c ra tu n k u . Z a a la rm o w a n y w y ­

p a d k ie m o jc ie c w y p a d ł z e s to d o ły i o tu li ł  

d z iec k o w  m a ry n a rk ę , g a s z ą c o g ie ń ś n ie g ie m . 

P o m im o to , je d n a k d z ie c k o o d n io s ło ta k o k ro­

p n e ra n y , ż e n ie b a w e m z m a rło . W y p a d e k w y ­

w o ła ł w  c a łe j o k o l ic y w s trz ą s a ją c e w ra ż e n ie .

POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z F R A N C U S K IE G O ).
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—  P a s a ż e r , k tó re g o ś c ie z a b ra l i z k o le i , c z y 
n ie m ia ł ż a d n y c h p a k u n k ó w —  s p y ta ł J o d e le t , 

a g e n t p o l ic j i  ś le d c z e j .
—  Ż a d n y c h .
—  N a w e t to rb y p o d ró ż n e j?
—  N a w e t to rb y , a je ż e l i m ia ł, to p rz y n a j­

m n ie j n ie b y ło w id a ć .
P y ta n ie te i o d p o w ie d z i , c h o c ia ż n ie n a le ż a ły 

d o o f ic ja ln e g o b a d a n ia , z o s ta ły ró w n ie ż z a p is a n e 

w  p ro to k ó le .
—  P a n s ę d z ia p o z w o l i m i z w ró c ić u w a g ę n a 

je d e n p u n k t —  o d e z w a ł s ię M a r te l , d ru g i a g e n t.
—  M ó w c ie ! .. .
—  J e s t je d e n s z c z e g ó ł, k tó ry m b y n a le ż a ło s ię 

z a ją ć .
—  C a z a s z c z e g ó ł?
—  T e n , k tó ry z a p ła c i ł z a ja z d ę , p o w ie d z ia 

d o s w e g o to w a rz y s z a : „ c z e k a j p a n z la s k i s w e j 
c h w ilk ę , m a m w z ią ć re sz tę o d w o ź n ic y” . P o jm u je 
p a n s ę d z ia n a tu ra ln ie , ja k w a ż n e m b y ło b y s ię 
u p e w n ić , c z y te s ło w a b y ły  rz e c z y w iś c ie w y m ó­
w io n e .

—  M o g ę p rz y s ią d z —  z a w o ła ł C a d e t. —  K ie ­
d y p a s a ż e r b lo n d y n ^ w y s ia d ł , p o w ie d z ia ł d o m n ie 
te ty lk o  s ło w a , n ic w ię c e j.

—  C z y c io s m ó g ł b y ć z a d a n y p o d c z a s ja z d y 
o d k o le i n a u l ic ę M o n to rg u e i l —  m ó w ił d a je l M a r- 
t te l —  c z y te ż w  ty m  c z a s ie , k ie d y w o ź n ic a p o s z e d ł 
n a u l ic ę M o n tm a r tre z m ie n ić p ie n ią d z e .

C a d e t s łu c h a ł , ro z d z ia w iw s z y u s ta i w y ­
t rz e s z c z y w s z y o c z y , n ie w ie d z ą c je s z c z e , ż e w  k a­
re c ie je g o z n a le z io n o t ru p a z a m o rd o w a n e g o c z ło­
w ie k a , n ie z ro z u m ia ł, c o z n a c z y to z a p y ta n ie , a le 
z a c z ą ł s ię d o m y ś la ć , ż e w  te rn , c o b y ło je s z c z e 
d la ń ta je m n ic ą , k ry je s ię c o ś o k ro p n e g o .

N a u w a g ę a g e n ta o d p o w ie d z ia ł G ib ra y :

—  M o je m  z d a n ie m z b ro d n ia z o s ta ła s p e łn io n ą 
p o d c z a s ja z d y i to w s k a z u je d z iw n ie z im n ą k re w  
z a b ó jc y w o b e c t ru p a je g o o f ia ry , a le m a to d ru­
g o rz ę d n e ty lk o  z n a c z e n ie . T rz e b a je s z c z e w y ja ś­
n ić in n ą o k o l ic z n o ś ć .

I  z w ró c iw s z y s ię d o C a d e ta z a p y ta ł:
—  C z y ś c ie n ie z a u w a ż y li , a ż e b y ja k im  o d­

ró ż n ia ją c y m s ię a k c e n te m m ó w ił te n p a s a ż e r , —  
k tó re g o z a w ie ź l iśc ie p o d „ K ra tą z ie lo n ą1 i k tó ry  
w a m z a p ła c i ł n a u l ic y M o n to rg u e i l?

—  I  o w s z e m , m ó w ił n ie ta k ja k  m v .
—  A  ja k ?
—  J a k b y ja k i H is z p a n .

—  T o b a rd z o d o b rz e w ie d z ie ć , m o ż e to b y ć 
b a rd z o u ż y te c z n e m . W ię c te g o c z ło w ie k a m o g li­
b y ś c ie le p ie j p o z n a ć p o g ło s ie , n iż z tw a rz y ?

—  A  ta k , b o g ło s je g o s ły s z a łe m d o b rz e , 
a tw a rz b a rd z o k ie p s k o w id z a łe m .

—  T e ra z p o w ie m w a m , d la c z e g o b y l iś c ie c h w i­
lo w o a re sz to w a n i i d la c z e g o b a d a n i je s te śc ie .

—  O ! b a rd z o m i p rz y je m n ie b ę d z ie n a re s z c ie 
s ię d o w ie d z ie ć —  o d p o w ie d z ia ł C a d e t z a c ie k a­
w io n y .

—  W  k a re c ie w a s z e j p o p e łn io n o z b ro d n ię .
C a d e t z b la d ł .
—  Z b ro d n ię ! —  w y ją k a ł . —  Z b ro d n ię w  m o­

je j k a re tc e ! T o b y ć n ie m o ż e !

—  A le  ta k je s t ! n a n ie s z c z ę ś c ie . Z  d w ó c h p a­
s a ż e ró w , k tó ry c h w ie ź l iś c ie te j n o c y n a u l ic ę M o n ­
to rg u e il , je d e n d ru g ie g o z a m o rd o w a ł.

—  B o ż e m iło s ie rn y , c o p a n m ó w i? —  z a w o ła ł 
p rz e ra ż o n y w o ź n ic a .

G ib ra y m ó w ił d a le j :

—  A  w y  s a m i o te rn n ie w ie d z ią c , p rz y w ie ź li­
ś c ie w  n o c y t ru p a o f ia ry .

B la d y m ju ż b y ł C a d e t, a le te ra z z s in ia ł .
—  M ó j B o ż e ! i m n ie p o d e jrz y w a n o , ż e m z a­

b i ł  te g o n ie s z c z ę ś liw e g o !

—  N ie p o d e jrz y w a n o w a s —  o d p a r ł s ę d z ia 
ś le d c z y —  b o m ie s z k a c ie w ś ró d lu d z i , k tó rz y z n a­
ją w a s d o b rz e i m a ją d o b rą o w a s o p in ję . P ró c z ! 
w a sz e g o b rz y d k ie g o n a ło g u d o t ru n k ó w n ik t w a m  
n ie m o ż e n ic z łe g o z a rz u c ić . N ie lę k a jc ie s ię w c a­

le . O d te j c h w il i je s te ś c ie ju ż w o ln i , ty lk o n ie 
w y je ż d ż a jc ie z P a ry ż a i b ą d ź c ie g o to w i n a w e z­
w a n ie s ą d u , k tó ry w a s b ę d z ie je s z c z e p o trz e­

b o w a ł.

—  O ! —  z a w o ła ł C a d e t. —  S ą d m o ż e z e m n ą 
ro b ić , c o c h c e ! N ie c h a j m n ie w e z m ą n a ty d z ie ń , 
d w a , t rz y  —  a n a w e t w ię c e j ty g o d n i, to n a w e t ra d 
b ę d ę , b y le b y ty lk o  z n a le z io n o te g o z b ro d n ia rz a , 
c o to z ro b ił . K ie d y s o b ie p o m y ś lę , ż e n ie g o d z i­
w ie c z a b i ł c z ło w ie k a w  m o je j*  k a re tc e , a ja n ic  
n ie s ły s z a łe m , n ic n ie p o d e jrz y w a łe m , b o p i ja n y  
b y łe m ja k b y d lę , w ło s y rw a łb y m s o b ie z g ło w y !  
O ! c o to z a n a u c z k a d la m n ie ! N ie c h m n ie k o n ie 
s tra tu ją , je ż e li o d tą d ły k n ę c h o ć k ro p e lk ę !

—  B a rd z o to d o b rz e , ż e m a c ie ta k i z a m ia r —  
rz e k ł z u ś m ie c h e m d e G ib ra y —  w in sz u ję w a m , 
a le c z y d o trz y m a c ie ?

—  T a k , p rz y s ię g a m p a n u !
—  T e rn d la w a s le p ie j, je ż e li n ie z ła m ie c ie 

p rz y s ię g i .
—  P is a ć u m ie c ie ?
—  U m ie m ....
—  P o d p is z c ie te n p ro to k ó ł .

>
D ru g a z b ro d n ia .

C a d e t w y s łu c h a w sz y p ro to k ó ł, k tó ry  m u p rz e­
c z y ta n o , p o d p is a ł , a p o te m s p y ta ł s ę d z ie g o ś le d­
c z e g o :

—  C z v p a n n a p ra w d ę p o z w o l i m i te ra z 
o d e jść ?

—  Z a ra z —  o d p o w ie d z ia ł G ib ra y —  b ę d z ie c ie 
w o ln i w  te j c h w i l i , a le m u s ic ie n a jp rz ó d z o b a­
c z y ć t ru p a ...

• —  T ru p a ? —  z a w o ła ł C a d e t, d rg n ą w s z y — - 
a lb o ż o n tu ta j?

—  C z y ś c ie n ie z ro z u m ie l i, ż e ś c ie p rz y w ie ź l i 
g o w  s w e j k a re tc e —  rz e k ł s ę d z ia ś le d c z y . —  
C h o d ź c ie z a m n ą ...

C z ło n k o w ie s ą d u , a g e n c i i ś w ia d k o w ie u d a l i 
s ię n a d z ie d z in ie c , g d z ie le ż a ł n a s ło m ie z a m o rd o­
w a n y c z ło w ie k .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .
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Rozprawa sadowa przeciwko mordercom
Z P oznan ia donoszą: P rzy n iebyw ałeu ; 

za in teresow an iu spo łeczeństw a rozpoczęła się 
w pon iedz ia łek rozp raw a doraźna przec iw 
m ordercom śp . ks. pro f. M asłow sk iego , B ro­
n is ław ow i B ednarczykow i i Janow i G relce.

R ozpraw a prow adzona by ła przez preze­
sa sądu okręg . K órn ick iego , obok k tó rego ja­
ko w ’ O tanci zasiadu ją w iceprezes sądu okręg . 
S osińsk i i dr. C yprjan . Z a sto łem prokura­
to rsk im zasied li: szef prokuratu ry sądu okr. 
d r. E im er oraz podprokurato r E lznerow icz, 
k tó ry prow adził docho dzen ia . W śród pub licz­
nośc i w idać przedstaw ic ie li w ładz bezp ie­
czeństw a oraz w yb itnych przedstaw ic ie li spo­
łeczeństw a. P rzew ażają jednak pan ie.

W  parę m inu t po godz. 9-te j czterech po­
sterunkow ych w prow adza oskarżonych . N aj­
p ierw w chodzi B ednarczyk , następn ie G rel­
ka. N a ław ie obrończej zasiadają adw okac i. 
B aranow sk i, obr. B ednarczyka i Ł użyńsk i, 
obr. G relk i. O baj bron ią z urzędu .

O gó łem w ezw ano św iadków przesz ło 20 , 
oraz 2-ch rzeczoznaw ców : pro f, dra B oro­
w ieck iego i dra L agunę. N astępn ie sąd od 
b iera personalja od oskarżonych . B ednarczyk 
B ron is ław l iczy la t 25 , pochodz i z Ż óraw pod 
C zęstochow ą, w  w ojsku n ie służy ł, bo się n i­
gdz ie n ie staw ił. C zterok ro tn ie karany by ł 
za w łóczęgostw o , raz za k radz ież. G relka 
Jan m a la t 27 , pochodz i z S o lca, pow * . średz- 
k iego . 13 razy karany by ł za k radz ież, pa­
serstw o i rozbó j. W  w ojsku n ie służy ł, bo 
u trac ił praw a obyw ate lsk ie . P o z łożen iu per- 
sonalij na po lecen ie sądu w yprow adzony zo- 
sta je G relka i B ednarczyk zeznaje sam . Z e­
znan ia B ednarczyka, sk ładane m ocnym , sil­
nym g łosem’ bez d łuższego zastanaw ian ia 
sie . są następu jące:

Jak dokonali morderstwa?

C hodził 5 la ta do szkó ł w C zęstochow ie. 
U kończy ł je z w yn ik iem dobrym . O jc iec je­
go by ł robo tn ik iem w fab ryce papy. M atka 
um arła , gdy m iał la t 10 , o jc iec zaś przed 6 
la ty . M iał w ów czas la t 19 , a pon iew aż w do­
m u by ło 6-ro dz ieci, postanow ił ruszyć w  
św iat w * k ierunku P oznan ia . P oczątkow o pra­
cow ał. gdz ie się dało . N ie m iał bow iem żad­
nego fachu . O d roku 1927 n ie m iał pracy i  
zarobku . P rzez ca ły ten czas n ic n ie rob ił, 
ży ł z żebran iny . C zęsto w y jeżdżał do G dań­
ska i G dyn i, jeżdżąc oczyw iśc ie na gapę. 
P ierw szy raz karany by ł za w łóczęgostw o w  
r. 1925 w P oznan iu . S iedz ia ł w w ięz ien iu 2 
la ta tem u z G relką.

D nia 29 grudn ia spo tka li się ko ło T um u.
N ocow ał w ów czas 1 "  ’  ____  ______ _
uach w ojskow ych . G relka w szed ł do przy -' G relka spo tka ł się z B ednarczyk iem k ilka- 
tu łku . P o k ró tk ie j pogaw ędce rozeszli się .' k ro tn ie , le_ .
G relka narzekał, że n ie m a b ie lizny . R ew o l- i by ło m ow y. M ów ili ty lko o c iężk ich cza- 
w er o trzym ał B ednarczyk od pasera, k tó re- sach .W dn iu napadu G relka spo tka ł B ednar- 
m u dostarczy ł 3 sk radz ione row ery . P rzy roz- czyka przed T um em i zapy ta ł go , czy czeka 
stan iu um ów ili się na następny dz ień na T a- na kogo , na co o trzym ał odpow iedź, że tak . 
m ie G arbarsk ie j. B y ło to dn ia 50 grudn ia ub . W obec tego G relka poszed ł dale j i k rąży ł

a spo tka li się ko lo tum u, 
ko ło S taro łęk i, w schro - 
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rn ie „
roku . Z chw ilą nadejśc ia G relk i zapy ta ł się 
B ednarczyka, czy w szystko w  porządku i c zy  

go tow e. S zło o rew o lw er. B ednarczyk przy­
puszcza ł, że G relka chce rew o lw erem ty lko  
nastraszyć zaczep ionych przechodn iów . G rel­
ka m iał odpow iedz ieć w ów czas, że w raz ie , 
„gdy się będz ie op ierać ' to B ednarczyk m a 
k rop ić“ .

S zło o w ykonan ie napadu rabunkow ego 
na księdza, co by ło zgóry um ów ione. Ł ąka­
m i ko ło m ostu ko le jow ego posz li na u l. L u ­
brańsk iego, a pon iew aż by ło jeszcze jasno , 
udali się na Ś ródkę, poczem w róc ili do m o­
stu C hrobrego .

T ym czasem zapad ł zm rok . B iła w łaśn ie 
5-ta na Z am ku tum sk im . L am py się już św ie­
c iły . P o k ró tk iem spacerow an iu napo tka li 
ks. M asłow sk iego , idącego z m iasta.

B ednarczyk zatrzym ał go p ierw szy , ale 
n ie m iał odw ag i strze lać. K siądz pow iedz ia ł, 
że n ie m a czasu , w ięc B ednarczyk puśc ił go , 
za co G relka czyn ił m u w ym ów k i. P o 2-ch 
m inu tach ksiądz w yszed ł znów z dom u, uda­
jąc się te raz w  k ierunku m iasta.

W chw ili, k iedy znajdow ali się o dw a 
k rok i od ks. M asłow sk iego . G relka doskoczy ł 
do n iego , zaś B ednarczyk w yciągnął rew o l­
w er i w ym ierzy ł w księdza. N a to ks. M as­
łow sk i odezw ał się:

„Jak możecie ęoś podobnego robić?44

W ów czas G relka zażądał stanow czym 
g łosem spoko ju . N astępn ie przystąp ił do re­
w idow an ia księdza i zabrał m u portfe l, z 
k tó rego w yciągnął k ilka bankno tów . W  chw i­
l i oddaw an ia portfe lu ksiądz sięgnął do k ie­
szen i, na co G relka odezw ał się do B ednar­
czyka: „W al, bo c iągn ie broń !“ . B ednarczyk 
tw ierdz i, iż n ie ce low ał i strzela jąc m ysla ł, 
że strze la w  pow ietrze. N atychm iast po strza-1 
le uc iek ł i n ie w idz ia ł, czy ksiądz upad ł. T uż 
za n im pob ieg ł G relka. B ieg li przez łąk i nad 
W artą, G relka dał B ednarczykow i p ien iądze, 
m ów iąc, że jest 170 z ł. W  pew nej chw ili 
B ednarczyk poczu ł w rękaw ie łuskę w ystrze­
loną i w ytrząsnął ją . N astępn ie u l. W oln icą 
i W rom ecką udali się na S tary R ynek , gdz ie 
G relka spo tka ł ko legę. B ednarczyk n je sły­
sza ł, co m ów ili, pon iew aż oddalił się. K iedy 
zam ierza ł iść dale j, G relka zatrzym ał go . 
proponując, by w stąp ili do ustępu , a to w ’ ce­
lu um aczan ia obuw ia w odc ieku , by n ie w y ­
trop iły ich p^y po licy jne.

N astępn ie udali się dp hand larza starzy­
zny , gdz ie kup ili sob ie ubran ia i b ie liznę’ 
poczem posz li do łaźn i w ykąpać się. a nastę­
pn ie na ko lac ję i do k ina. (1 !)

ś. p. ks. Masłowskiego
B ednarczyk chc ia ł zostać w  P oznan iu , a- 
dow * iedz ieć się b liższych szczegó łów o 
M asłow sk im , lecz G relka nam ów ił go do

by 
ks.__________ ____~
w y jazdu do jego rodz iców . U  rodz iców G rel­
k i baw ili 2 dn i.

DRUGI NAPAD

P o pobyc ie u rodz iców G relk i w róc ili do 
P oznan ia , a to z pow odu w yczerpan ia się 
zrabow anych p ien iędzy . N a drodze zaczep ili 
m iędzy B ogusław sk iem i M urzynów k iem ja - 
dącego row erem gospodarza L itkego . P odo­
bn ie , jak w  w ypadku z ks. M asłow sk im , B ed­
narczyk doby ł rew o lw eru , k tó ry jednak w te­
dy n ie by ł nab ity . G relka śc iągnął L itkego 
z row eru i chc ia ł go zaprow adzić do lasu , cze­
m u się jednak L itke oparł. W obec tego za­
bra li m u row er i 42 z ł. N astępn ie udali się 
w stronę S u lęcinka. gdz ie o godz. 8-e j w ie­
czorem w sied li do poc iągu . G relka po lecił 
B ednarczykow i nab ić rew o lw er i trzym ać go 
w k ieszen i na w ypadek , gdyby ich zaczep ił 
po lic jan t. W te j chw ili. B ednarczyk , zw ra­
ca jąc się do sądu , ośw iadcza patetycznym 
g łosem „Z b rodn i m ej ża łu ję , do grzechu się

___________"  o / y : 
m i przebaczy . Jeśli zaś B óg n ie m iałby prze­
baczyć, to i sąd w ów czas n ie przebaczy . G o­
tów jestem odpoku tow ać za sw o ją w inę na 
szub ien icy , k tó rą już w idzę przed oczam i"

N a py tan ie przew odn iczącego , czy przy­
zna je się do napadu na pocztę w C zęstocho­
w ie i do zabó jstw a l istonosza. B ednarczyk 
zaprzecza, a zapy tany , d laczego w  tak im ra 
z ie przyznał się do tego w  śledztw ie , ośw iad­
cza, iż m yśla ł, że przed śm ierc ią odstaw ią go 
do C zęstochow y, gdz ie chc ia ł się w idz ieć z 
rodz iną i d la tego przy ją ł w inę na sieb ie .

„Grelka był ze mną4’
Z apy tany w końcu sw ych zeznań . < . 

w szystko , co zeznał, jest praw dą, B ednar­
czyk ośw iadczy ł znow u patetyczn ie : „P rzed 
B og iem i przed trybunałem zeznaję , że G rel- , 
ka by ł ze m ną.“

P o k ilku  py tan iach prokurato ra i obroń­
cy sąd zarządz ił k ró tką przerw ę, poczem , 
przystąp iono do przesłuchan ia G relk i.

G relka opow iada na początku o pozna­
n iu się z B ednarczyk iem , k tó ry już w ów czas, 1 
tj. w  r. 1931 posiadał broń . B y ł to rew o lw er 
bębenkow y , k tó ry po zapoznan iu się z B ed­
narczyk iem zosta ł tem u ostatn iem u odebrany ! 
przez po lic ję , a B ednarczyk m iał siedz ieć za ' 
to 6 tygodn i w  w ięz ien iu . O d tego czasu pa- ' 
la ł B ednarczyk do G relk i chęc ią zem sty . — ’ 
P rzed • zam ordow an iem  ̂ks. M asłow sk iego — ’

lecz o jak im ko lw iek napadz ie n ie 
. M ów ili ty lko o c iężk ich cza­

„c j miuuih pow aiiia doraźnego p izetj«» .v iuv.uvivv^.

pdzyznaję . Jeżeli B óg m i przebaczy , to i sąd ' pro f . M asłow sk iego , B ron isław ow i B ed- 
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czy ' Jeżycach .

P o paru godz inach znów : 
czyka, k tó ry zapy ta ł go czy 

*o k im ś, k to m óg łby go przen

po u licach m iasta.

Grelka uda je niewinnego i zwala 

winę na Bednarczyka.

P o paru godz inach znów spo tka ł B ednar- 
7 j .„1 o„ n ie w iedz ia łby 

o k im ś, k to m óg łby go przenocow ać. G relka 
w skazał m u dom noc lego w y na Z aw adzie : 
B ednarczyk propozyc ji te j jednak n ie przy­
ją ł, ośw iadczając, że jest poszuk iw any przez 
po lic ję rzekom o za uc ieczkę z dom u przy­
m usow ej pracy na P om orzu . W obec tego 
G relka zabra ł go do sw ego dom u.

P o przy jśc iu do dom u udali się na po le­
cen ie rodz iców G relk i w  odw iedz iny do S ta­
n isław a R ych lew sk iego . P o drodze B ednar­
czyk odw iód ł G relkę od zam iaru odw iedz in i  
zm usił go do napadu na w ieśn iaka L itkego .

R azem pow róc ili do P oznan ia , gdz ie chc ie- 
l i przenocow ać u znajom ego G relk i, S tacho­
w iaka, po drodze zosta li jednak u jęc i. W e­
d ług zeznań G relk i, p ierw szy zosta ł u ję ty 
B ednarczyk , on sam poszed ł dale j i by ł z te­
go bardzo zadow o lony , że nareszc ie odczep ił 
się od n iew ygodnego tow arzysza. K iedy u- 
szed ł oko ło 200 k roków , zosta ł zatrzym any i 
u ję ty . N a kom isarjac ie dop iero dow iedz ia ł 
się o zam ordow an iu ks. M asłow sk iego .

P o usta len iu szczegó łów ub io ru , G relka 
zeznaje dale j, że w szystko , co zeznaw ał B e­
dnarczyk . jest w yn ik iem zem sty .

Świadkowie poznali obu morderców.
W  dalszym c iągu rozp raw y sąd rozpoczął 

badan ia św iadków . Z eznaje Jan ina L isow ska 
k tó ra, w racając z przechadzk i, zauw aży ła 
przy u l. L ubrańsk iego dw óch podejrzanych 
osobn ików * . D ok ładn ie poznaje B ednarczyka 
z tw arzy , natom iast drug i. G relka, z posta­
w y podobny jest do drug iego m ordercy . B ed­
narczyk rów n ież poznaje św iadka, natom iast 
kategoryczn ie przeczy tem u G relka.

D alszy św iadek P io tr B artosik , l is tonosz, 
w  k ry tycznej chw ili obchodz ił z pocztą sw ó j 
rew ir, przyczem usłysza ł strza ł i zobaczy ł 
uc ieka jących dw róch opryszków . Z aalarm ow ał 
natychm iast ks. S teuera, prosząc o w ezw an ie 
po lic ji. B andyc i by li od n iego oddalen i o ja­
k ie 30 m .; tw arzy ich jednak n ie zauw aży ł.

Ś w iadek S tan . K ęsa spo tka ł k ry tycznego 
dn ia obu oskarżonych przy u l. L ub lańsk iego . 
P oznaje stanow czo B ednarczyka, n ie pozna­
je natom iast G relk i. Już w dw *a dn i przed 
zbrodn ią zauw aży ł dw óch osobn ików przv 
te j sam ej u licy , św ńadek op isu je szczegó ło­
w o garderobę, co pokryw a się z op isem , za­
w artym w akc ie oskarżen ia .

1 dn ia o różnej porze k ręcących się ko lo ka- 
■ ted ry . choc iaż n ik t ich n ie w idz ia ł w sam ej 
i chw ili popełn ian ia czynu . N a oko liczność tę 
i l iczy G relka, k tó ry już w czasie śledztw a 

w yraz ił się „P okażc ie m i św iadka, k tó ryby
> m nie w idz ia ł" . U siłow an ia jego w ce lu prze­

prow adzen ia alib i upad ły , bo św iadkow ie od­
w odow i, słuchan i przez sąd . zeznali, że is to t­
n ie w idz ie li G relkę. ale o inne j zupełn ie 
porze.

D ale j przem aw ia ł prokurato r dr. E im er. 
■ szef prokuratu ry sądu okręgow ego . P rzem ó­

w ien ie prokurato ra E im era, w yg łoszone z 
n iezw yk łą sw adą i porusza jące ogó lne spra­
w y ludzk ie . w yw o ła ło po tężne w rażen ie 
w śród obecnych na sa li. B ednarczyk w  cza- 
się tego przem ów ien ia za łam ał się zupełn ie, 
ty lko G relka siedz ia ł na ław ie oskarżonych 
z kam ienną obo ję tnością .

S po łeczeństw o na w ieść o zbrodn i ogarnę­
ło zdum ien ie . P ytano się , czy jest to czyn 
sza leńca czy K aina. K im że są ow i spraw cy? 
P rzec ież to ludz ie , k tó rzy m ieli m atk i, k tó­
rych m atk i uczy ły pac ierza i nad ich ko łys­
kam i snu ły z ło te sny o poc iesze starych la t. 
Ja n ie przem aw iam jako prokurato r, ja m ó­
w ię jako jedna część spo łeczeństw a, k tó re 
n ie m oże pogod z ić się z taką ohydą. P rzez 
ca ły czas rozp raw y stara łem się w niknąć w  
dusze tych oskarżonych. N ie w idz ia łem n ic 
innego , oprócz pustych i c iem nych zau łków 
N ie w idz ia łem jeszcze dusz ludzk ich o tak 
ca łkow ite j negac ji tego , co p iękne. S to inn 
przed taką o tch łann ie pustą duszą, że sta ję 
przerażony . D la n ich z ło by łoby ce lem sa- 
m vm w sob ie .

W  ten sposób ty lko zdo ła liśm y rozum ieć 
ich dz ia łan ie . P rzec ież n ie by li nędzarzam i, 
k tó rym g łodow *ały dz iec i, albo um iera ły żo­
ny . W iem y, że siostry b łagały G relkę i  
chc iały naw et oddać m u po łow ę sw ych za­
robków , aby ty lko co fnął się z drog i z ła . 
W iem y, że jeden z n ich chodz ił do kośc io ła . 
C zyżby naw et w dz ień zbrodn i w stąp ił do 
św iątyn i prosić B oga o b łogosław ieństw o d la 
sw ej zbrodn i? S łysze liśm y tu słow a: Jeśli 
B óg przebaczy —  to przebaczą i ludz ie . C zyn 
ich jest indyw idualny i n ie m ożna w in ić zato 
spo łeczeństw a. B y ł to czyn pasoży tów .

M ow ę sw ą prokurato r zakończy ł następu- 
iąco : .,B ędę zadow o lony , jeże li panow ie o- 
brońcy przekonają sąd , że by ł to czyn n ie 
ka inow y , lecz sza leńców i jeże li z ust trybu­
nału , w k tó rym w idzę uosob ien ie sum ien ia 
spo łecznego , padn ie zam iast słow a ,.w ina“ . 
słow a ..p rzebaczam '.

Przemówienia obrońców i „ostatnie 

słowo“ oskarżonych.
P o k ró tk ie j przerw * ie zabra ł g łos obroń ca 

B ednarczyka m ec. B aranow sk i. W  przem ó­
w ien iu jego dom inow ała kw estja braku do­
statecznej op iek i ze strony spo łeczeństw a nad 
m łodym i ch łopcam i, pozbaw ionym i op iek i ro­
dz iny . O brońca w ita z radością pro jek t po­
w stan ia ogn iska im ien ia ks. M asłow sk iego . 
S po łeczeństw a do tąd za m ało zag lądało do 
schronów , gdz ie syp ia ł B ednarczyk i jem u 
podobn i. N astępn ie obrońca charak teryzu jąc 
oskarżonych , stw ierdza, że B ednarczyk by ł 
bardz ie j u leg ły i podatny na w pływ y , G rel­
ka zaś by ł natu ry w yższej, bardz ie j im pu l­
syw ny . znaczn ie dom inow ał nad B ednarczy­
k iem .

O brońca osk. G relk i. m ec. Ł użyńsk i w  
d łuższem przem ów ien iu om ów ił przeb ieg po­
stępow an ia dow od ow ego i stw ierdz ił, że w łaś­
c iw ie n ie bv ło św iadka, k tó ryby dok ładn ie 
rozpoznał G relkę. k tó ryby udow odn ił m u 
zbrodn ię . A lib i  G relk i w praw dzie upad ło , 
albo też G relka n ie jest obow iązany do u- 
dow odnien ia . że on tam n ie by ł. przec iw n ie 
prokuratu ra pow inna przeprow adzić dow ód 
jego obecnośc i w m iejscu czynu . M ec. Ł u ­
żyńsk i po om ów ien iu spo łecznej strony zbro­
dn i, prosi, by sąd fe ru jąc w yrok , n ie k iero­
w ał się suchą l ite rą praw a, lecz m iłośc ią b liź ­
n iego .

B ednarczyk w ostatn iem słow ie jeszcze 
raz przyznał się do zbrodn i.

G relka w  ostatn iem słow ie ponow n ie n ie 
przyznał się do w iny . T w ierdz ił, że B ednar­
czyk m a do n iego urazę i że ochran ia kogoś 
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pod uw agę, iż ochran ia jąc gospodarza L it ­
kego . uratow ał m u życ ie . P rosi o łagodny 
w ym iar kary .

N atem zakończon o postępow anie, poczem 
sąd udał się na naradę.

WYROK ŚMIERCI NA OBU 

MORDERCÓW.
N arada trw ała dw ie godz iny . O godz in ie 

13 ,50 przew odn iczący odczy ta ł w yrok , k tó­
rym uznan i zosta li obaj oskarżen i B ron is ław 
B ednarczyk i Jan G relka w innym i, że w  dn iu 
30 grudn ia ub . r. dz ia ła jąc w spó ln ie , zabra li 
cudze m ienie i dokonali przyw łaszczen ia , u- 
źyw ając przem ocy , że obaj dokonali zabó j­
stw a ś. p . ks. M asław sk iego : G relka prze? 
odskoczen ie w  bok i kom endę: „B ronek w al“ , 
a B ednarczyk przez strza ł, k tó ry spow odow ał 
śm ierć , że grożąc użyc iem gw ałtu i zastrze­
len iem , dokon ali napadu rabunkow ego na 
L eona L itkego na szosie pod środą —  sąd u- 
znał ich w innym i zbrodn i z par. 259 i par. 225 

i skazał ich na karę śmierci przez 

powieszenie
i u tra tę praw pub licznych na zaw sze.

S ąd nad to zarządz ił kon fiskatę bron i i je -

Ś w iadek H enryk T y lke w idz ia ł m om ent 
popełn ien ia m orderstw a. Z auw aży ł m ianow i­
c ie trzech szarp iących się osobników , poczem 
usłysza ł strza ł i u jrza ł uc ieka jących dw u 
ludz i. P oznaje dok ładn ie B ednarczyka, na­
tom iast co do G relk i tw  ie rdz i, że by ł do n iego 
podobn y .

Ś w iadek H elena K w aczyńska, gospodyn i 
jednego z księży , w ychodząc z dom u, spo t­
ka ła w kory tarzu ks. M asłow sk iego . K ieru­
jąc się do m iasta, usłyszała strza ł, a po tem zo­
baczy ła pod p ło tem zw łok i ks. M asłow sk iego . 
Ś w iadek rozpoznaje G relkę, k tó rego znała 
już poprzedn io , gdy przychodz ił do dom u, 
prosząc o ja łm użnę.

Ś w iadek P szen iczka spo tka ł obu m order­
ców k ry tycznego dn ia m iędzy godz. 4-tą a 
5-tą na C hw aliszew ie, idących w stronę 
Ś rodk i.

Ś w iadek L eon L itke, gospodarz , k tó rego 
oba j w racając ze S o lca do P oznan ia , napadh 
na drodze, rozpoznajee obu oskarżonych , 
spraw ców * tego napadu .

P O Z N A Ń , 17 . I . W  dalszym c iągu postę­
pow an ia doraźnego , przeciw ko m ordercom 

narczykow i i Janow i G relce, sąd przesłuchał 
starszego posterunkow ego służby śledcze j 
S tan is ław a K aptu rzaka. k tó ry do zeznań 
św iadka R ych lew sk iego dodaje k ilka szcze­
gó łów śledztw a.

D alsi św iadkow ie to przew ażn ie m ieszkań­
cy przy tu łku schronu , w spółtow arzysze do li 
B ednarczyka i G relk i. W ładysław * N ow ak , 
la t 27 , częśc iow o m ieszkał z B ednarczyk iem 
i G relką w m ieszkan iu n ie jak ie i K usiow ej 
przy u l. św . W ojc iecha 2 . W nocy z 28 na 29 
ub . m . spo tkaw szy G relkę na K apon ierze. 
poszed ł z n im  w *spó ln ie na noc leg . N azaju trz 
ob iadow *ali w spó ln ie u jak ie jś hrab iny na

P rzew odn iczący zapy tu je G relkę. czy przy­
zna je się w obec tego , że is to tn ie żebrał, na 
co o trzym uje odpow iedź, że to n ie by ło że­
bran ie i to n ie by ła żadna hrab ina, lecz C a­
r itas. N astępn ie św iadek zapy tany k iedy , o 
jak ie j porze w idz iał się z jednym z oskarżo­
nych , poczyna się p lą tać w  sw ych zeznan iach , 
w *reszc ie tw ierdz i, że w idz ia ł ich razem w  
przeddz ień zabó jstw a sto jących na S tarym 
R ynku .

N astępu je kon fron tac ja sw . N ow aka ze 
św . L ew andow *ską, k tó ra zeznała przed po łu­
dn iem , że N ow ak m ów ił je j coś o te rn , jakobv 
dosta ł 10 z ł. od po lic ji za obc iążające zezna­
n ia . O kazałe? się , że św . N ow ak m ów ił is to t­
n ie o zapom odze, ale m ów ił o zapom odze z 
C aritasu , do k tó rej po trzeba m u by ło pew­
nych pośw iadczeń z po lic ji.

' Ś w iadek T eodor D ym itrjew , zw any po­
spo lic ie „W arszaw ą” , w  św iec ie przestępczym , 
zapoznał się b liże j z B ednarczyk iem . B ed­
narczyk m iał m u propono w ać dokon an ie na­
padu na kasjerkę p . P rzyby ły . P o napadz ie 
tym B ednarczyk ob iecyw ał sob ie conajm n ie j 
1 .000 z ł.

P o k ró tk ie j przerw ie prokurato r E lsnero - 
w icz zapy tu je osk . B ednarczyka, czy chodz i 
do kośc io ła . O skarżony py tan ie to po tw ier­
dza. N astępn ie osk. G relkę zapy tu je proku­
ra to r, czy rodz ice p isa li do n iego , gdy w y ­
szed ł ostatn io z w ięz ien ia , prosząc aby zm ie­
n ił tryb życ ia . G relka odpow iada, że coś tam 
is to tn ie p isa li.

Rzeczoznawcy stwierdzają poczy­
talność oskarżonych.

N astępn ie pro f. dr. B orow ieck i w orzecze­
n iu sw em stw ierdza, że an i przed czynem , a- 
n i w czasie dokonyw an ia zbrodn i oskarżen i 
n ie pod legali zaburzen iom um ysłow ym , a 

. zw daszcza tak im , k tó re ich czyn m og łyby za­
kw alif ikow ać do oko licznośc i, przew idz ia­
nych przez ustaw ę.

P ro f. B orow ieck i stw ierdza z ca łą stanów 
czośc ią , że n iem a d la oskarżonych żadnych o- 
ko licznośc i łagodzących . ,

R zeczoznaw ca dr. L aguna podaje szczegó­
ły sekc ji zw łok śp . ks. M asłow sk iego , pod­
k reślając jako m om ent charak terystyczny 
n iezw yk ły kszta łt rany od ku li. Ś m ierć śp 
ks. M asłow sk iego nastąp iła w sku tek k rw o to - sob ie b lisk iego . N astępn ie prosi, by sąd w zią ł 
ku w ew nętrznego . Jeżeli w dodatku by ł 
k rw o tok do kom ór m ózgow ych , to śm ierć m u- 
sia ła natychm iast nastąp ić . W  dalszym c iągu 
dr. L aguna przy łącza się do ośw iadczen ia dr. 
B orow ieck iego co do stanu psych iczneg o o- 
skarżonych .

Z ain terpelow any przez adw . Ł użyńsk iego 
co do ep ilepsji, na k tó rą c ierp ia ł osk. G rel­
ka, rzeczoznaw cy zgodn ie stw ierdz ili, że cho­
c iaż c ierp ia ł na taką chorobę, to w * obecnem 
stad jum n iem a żadnych je j sku tków .

Ń a tem zakończono postępow an ie dow odo­
w e, poczem jako w  drug im dn iu procesu na­
stąp iły przem ów ien ia stron .

Silne wrażenie mowy prokuratorów.

P rzew odn iczący udz iela jako p ierw szem u 
g łosu prokurato row i E lsnerow iczow i. P roku­
ra to r E lsnerow icz na w stęp ie w skazał na ca­
łą po tw orność zbrodn i.

N astępn ie prokurato r op isu je dok ładn ie 
ca łe śledztw o aż do u jęc ia spraw ców . B ed­
narczyk z m iejsca przyznał się do czynu , n ie 
k ry jąc żadnego szczegó łu , natom iast G relka 
jako zatw ardz ia ły przestępca, w yp iera się 
czynu , m niem ając, iż uchron i go to od spra­
w ied liw ej kary . S ą jednak św’ iadkow * ie , k tó - ___________ ............ ......_____ __ _ .
rzy w idz ieli obu oskarżonych k ry tycznego dnej portm onetk i, poza tem zw ro t portfe lu
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ks. M asłow skiego jego spadkobiercom i dru-1 trochę czekolady, tortów i papierosów . G rel- 
giej portm onetk i i zegarka poszkodow anem u I ka, prosząc o to , ośw iadczy ł z iron icznym 
L itkem u. uśm iechem , że chce się najeść dobrze, by być

-cięższym , prędzej bow iem zaw iśn ie na szu­
bien icy. B ednarczyk spędzi! noc bezsennie, 
m odląc się. .

Po północy*przyby ł O jciec Teodor i po­
czął z B ednarczykiem odm aw iać w spólnie ró­
żaniec. G relka spadł tw ardym snem do go­
dziny 4-tej.

O godz. 3-ej przyby ł do Poznania kat 
B raun w tow arzystw ie pom ocnika C ukier- 
sk iego i natychm iast zam eldow ał się u proku­
ratora E lsnerow icza. Ze w zględu na to , że 
kaci o godz. 7-m ej rano w yjechać m usieli do 
Sosnow ca, egzekucja została nieco przyśpie­
szona.

O godz. 5,30 rano do celi G relk i w szedł 
prokurator i zaw iadom ił go, że P. Prezydent 
odrzucił jego prośbę. N a G relce nie zrobiło 
to żadnego w rażenia. W chw ili, gdy prok. 
E lsnerow icz w szedł do celi B ednarczyka, ten 
odm aw iał m odlitw ę z księdzem . Zobaczyw szy 
prokuratora, przerw ał, oczekując decyzji. 
G dy prokurator zaw iadom ił go. że P. Prezy­
dent rów nież w stosunku do niego nie sko­
rzystał z praw a łask i, zblad ł i oparł się ręka­
m i o ścianę. N astępnie zaw iązano m u oczy 
i w yprow adzono z celi. Za skazańcem szedł 
ksiądz, odm aw iając w raz z nim m odlitw ę. 
N a m iejscu stracenia oczek iw ały skazańca 
osoby, których obecność jest w ym agana pro­
cedurą. Pod szubien icą stal kat B raun, u- 
brany azarno. G dy B ednarczyk w szedł na 
szafot, pocałow ał krzyż, a prokurator zw ró­
cił się do kata ze słow am i: ..P roszę w ykonać 
sw oją pow inność". O godz. 5,48 B ednarczyk 
zawisł na szubienicy. G dy kat zaw iadom ił o 
w ykonaniu w Tyroku. lekarz stw ierdził śm ierć, 
poczem o godz. 6.08 zdjęto ciało z szubien icy.

W  tym czasie do celi G relk i w szedł pono­
w nie ksiądz, oroszą go. by pojednał się przed 
śm iercią z B ogiem . G relka odm ów ił. W  dro­
dze na m iejsce stracenia tow arzyszy ł G relce 
ksiądz, m odląc się. Poniew aż G relka nie po­
w tarzał słów m odlitw y, kapłan prosił go, by 
choć w t ostatn iej chw ili pojednał się z B o­
giem , lecz życzeniu tem u G relka odm ów ił. 
W  chw ili, gdy skazaniec stanął na szubien icy, 
ksiądz zw rócił się poraź ostatn i z prośbą, by 
skazaniec pojednał się z B ogiem , na co ten 
odpow iedział: „Ja nie chcę w aszych bogów ", 
przyczem odtrącił dany m u do pocałow ania 
krzyż O godz. 6,13 Grelka zawisł na szubie­
nicy, a o godz. 6,35 lekarz stw ierdził zgon 
W  celi B ednarczyka znaleziono na karton ie 
od ciastek list pożegnalny, napisany do o-, 
brońcy m ec. B aranow skiego z podziękow a­
niem za trosk liw m opiekę w ostatn ich chw i­
lach życia.

ks. M asłow skiego jego spadkobiercom ------- -- ------- , ----------- ., . *
giej portm onetk i i zegarka poszkodow anem u | ka, prosząc o to , ośw iadczy ł iron icznym 
L itkem u.

N atychm iast po ogłoszeniu w yroku obaj 
obrońcy zgłosili prośbę o ułaskaw ienie do 
kancelarji Prezydenta R zplite j. O dpow iedź 
spodziew ana była na godziną 8-m ą w ieczór.

P. Prezydent R zplite j nie skorzystał 
z praw a łask i.

N atychm iast po w yroku obu skazańców 
odprow adzonoo do celi. B ednarczyk zapyta­
ny przez konw ojentów , czy G relka brał u- 
dział w ’ zam ordow aniu śp. ks. M asłow skiego, 
potwierdził to jeszcze raz.

O godz. 20,10 nadeszła na ręce prokurato­
ra dra E im era depesza następującej treści: 
„Pan Prezydent odrzuca prawo łaski Broni­
sława Bednarczyka i Jana Grelki. W yrok 
wykonać — M inisterstwo Sprawiedliwość?4.

N a 10 m inut przed otrzym aniem tej depe­
szy do celi B ednarczyka w yszedł O . Teodor 
z zakonu Franciszkanów ' i w  yspow iadał B ed­
narczyka.

Stracenie zbrodniarzy
PO ZN A Ń , 18 stycznia. W obec tego, że Pan 

Prezydent nie skorzystał z przysługującego 
m u praw’ a łask i, w yrok skazujący obu m or­
derców ks. M asłow skiego na śm ierć został 
w ykonany w e środę w godzinach rannych.

B ednarczyk okazał w ielką skruchę i po- 
jednak się z B ogiem : G relka przez cały czas 
pozostał zam knięty w sobie i zatw tardziały . 
Po ogłoszeniu w yroku obu skazańców w y ­
prow adzono pod silną eskortą do oddzielnych 
cel. B ednarczyk, zapytany, czy G relka brał 
isto tnie udział w napadzie, potw ierdził to 
jeszcze raz. Po osadzeniu w celi B ednarczyk 
w krótce zw rócił się z prośbą o przysłan ie m u 
księdza. Prośbie te j uczyniono zadość i do 
celi jego przyszedł O jciec Teodor z Zakonu 
Franciszkanów '. G relka. zapytany, czy chce 
księdza, odpow iedział, że nie chce i że nie 
będzie się spow iadał.

O godz. 20-tej nadeszła do szefa prokura­
tury sądu okręgow ego odpow iedź P. Prezy­
denta R zplite j, zaw iadam iająca, że P. Prezy­
dent nie skorzystał z praw a łask i. W obec 
tego w ydano polecenie, celem poczynien ia 
przygotow ań do w ykonania egzekucji. D o 
w ięzien ia przyby ły tym czasem dw ie siostry 
G relk i. w w ieku lat 25 i 29.' N a w idok bra­
ta w ybuchły one spazm atycznym płaczem . 
G relka zachow ał się spokojn ie. K iedy się 
dow iedziały , że brat nie chce się w yspow ia­
dać, prosiły go, aby pojednał się z B ogiem , 
na co G relka hardo odpow iedział:

„Nie chcę żadnego księdza 44.
O koło godz 21,30 obaj skazańcy w yrazili 

jako ostatn ie życzenie, by m ogli otrzym ać

Pomorze
— Grudziądz. (Człow iek zw ierzę). Przed 

Sądem O kr. w G rudziądzu, przy drzw iach zam­

kniętych odbyła się rozpraw a przeciw ko 30- 

letn . Józefow i K arp ińsk iem u z B ukow ca, który 

w dnriu 20. 9. 32 r. w lesie m iędzy B ram ką i  

B ukow cem , napotkaw szy 9-letn ią G ertrudę M . 

dokonał na niej gw ałtu . Zw yrodnialec skazany 

został na rok w ięzien ia.

— Prztchowo, pow . św ieck i. (N arzeczony 

aresztow any na uroczystości zaręczynow ej). W  

jednym z tu tejszych dom ów odbyw ała się uro­

czystość zaręczynow a. W ieczorem k iedy go­

ście zasied li do sto łu biesiadnego, nagle i naj- 

niespodziew aniej zjaw iła się policja, by zabrać 

z rozw eselonego grona „narzeczonego" nieja­

k iego Jana Śm igłow skiego, znariego przestęp­

cę ostatn io podejrzanego o rozm aite spraw ki 

N arzeczony został aresztow any i osadzony za 

kratam i, jak rów nież brat narzeczonej W łady­

sław B rock i.

Poznańskie
— Bydgoszcz. (Skazanie bandytów ). Przed 

trybunałem karnym sądu okręgow ego zasied li 

na ław ie oskarżonych w ubieg łą sobotę 23-let- 

ni robotn ik Józef Janusz 26-letn i Florjan W al­

czak, 24-letn i ro ln ik W acław K ulp ińsk i, którzy 

w sierpniu ub. r. dokonali niezw ykle bandyck ie

go napadu na zagrodę ro ln ika K intza w G órze 

ped B ydgoszczą. Sąd skazał W alczaka na 10 

lat w ięzien ia, Jarosza i K ulp ińsk iago po 8 lat 

w ięzien ia.

— Szamotuły. (Zm arł na m rozie). N a szo­

sie pod O tonow em znaleziono w ub. sobotę 

nieżyw ego człow ieka, który zm arzł r&  m rozie 

N azw isko nieszczęśliw ego człow ieka i szcze­

góły nie są bliżej znane.

— - Rogoźno. (Znow u sąd doraźny). O sa­

dzonych w w ięzien iu sądow em R zodkiew icza, 

N apierałę, G rzechow iaka, A ntkow iaka i G o­

rączkę z O borr'k , jako podejrzanych o napad 

rabunkow y, rozpoznano jako napastn ików N a­

pierałę i R zodkiew icza. O baj odpow iadać bę­

dą przed sądem doraźnym . Zaznaczyć należy, 

źe są oni juz znani z różnych przestępstw’ tak 

— : o:

sam o jak ich tow arzysze razem z nim i areszto­

w ani.
— Żnin. (Sam obójstw o kobiety). D nia 10 

bm . w yłow iono z jeziora żnińsk iego zw łok i 29- 

ietn iej Praksedy K aczm arków ny, która praw­

dopodobnie popełn iła sam obójstw o.

Z całej Polski
— W ilanów . (T rag iczny zgon cyganki). 

W śród zagadkow ych okoliczności zginęła cy­

ganka M ania K w iekow a, której m ąż służy w  

w ojsku. D ochodzenie ustaliło , że K w iekow a sały przeciw sobie w prasie, by usunąć z po­
została zam ordow ana przez Łaizarza i R ozaiję dręczników szkolnych iriienaw iść przeciw są- 
K w ieków , którzy trupa gdzieś ukry li, poczem siadom , by film y  i teatr oczyścić z szow in izm u, 

i • .r n i- • • i. -i j  -t • i i i Jednem słow em chodzi o oczyszczenie atm osfe- 
zbujl.. Pouc)3 ich w ydalał. , aresztow ała. ।  państw eurot,cii ieh. by nie do.

— B iałystok. (Zabójstw o na w eselu). e ' puścić do 14 r.

w si Pieszczanki, w pow . białostock im , na zaba­

w ie w eselnej jeden z obecnych 22-letn i Jan 

R ogacz, uderzeniam i .palką pobił ciężko K on­

stantego G rzesia. G rześ, nie odzyskaw szy przy 

tom ności, zm arł następnego dnia w szpitalu . 

J. R ogacz skazany został na 1 rok w ięzien ia, 

przyczem karę na m ocy am neslji (zm niejszono 

m u o połow ę.

— Łódź. (H andel żyw ym tow ’ arem ). A resz­

tow ano tu 31-letn ią M indlę M erin i A rona 

N oim ana z Piotrkow a za upraw ianie handlu ży-

w ym tow arem (dziew czętam i).

—  Słupca pod Łodzią. (Św iętokradztw o). N ie­

znani złoczyńcy zakradli się do kościo ła para 

fja lnego w Słupcy i rozbili 3 skarbonki.

— Iwanowice. (B iała śm ierć). N a drodze do 

w si W ojków znaleziono w row ie zw łok i kobie­

ty , 62-letn iej Janiny W łodarczyk, źebraczk i. 

W łcdarczykow a zdążając nocą do znajom ych, 

usiad ła w drodze i w skutek silnego m rozu -—  

usnąw szy zm arła.
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W  obraois osadników
N a posiedzeniu K om isji B udżetow ej Sejm u 

p poseł Rząsa (S tronnictw o Ludow e) stanął 

w obronę osadników , apelu jąc, aby Pan M m i  

ster zainteresow ał się spraw ą osadników , któ 

nzy sw ego czasu w ykupili esady z rąk rlem ie- 

ck ich po ustan iu działalności kom isji kolon’za- 
’ cy jnej.

Kowalewo
—  K ow alew o. (A kcja dożyw ienia w szkole). 

A by złagodzić nędzę bezrobotnych na terenie 
naszego m iasta, zorganizow ała tu tejsze szko­
ła pow szechna w zorem roku ubieg łego szero­
ką akcję dożyw ienia dzieci bezrobotnych ro­
dziców . W  tym roku została akcja ta w ydat­
nie rozszerzoną, dożyw ia się bow iem około 
setk i dzieci, które dostają śniadanie i obiad. 
C elem zebrania potrzebnych środków żyw no­
ściow ych, objechał p, k ier. G ierszew ski razem z 
N aczeln ik iem sącu, p. C hm ielew skim okoliczne 
ziem niaństw o, które chętn ie pośpieszy ło z po­
m ocą, sk ładając hojne dary w postaci produk­
tów żyw nościow ych. W płynęły dotychczas na 
stępujące dary: z m ajętno-ści Pruskołąka 4 ctr. 
jęczm ienia, 2 ctr. żyta, 2 ctr. grochu i 12 fun­
tów w ołow iny; z m ajętności Szychow o 2 ctr. 
żyta i 2 ctr. jęczm ienia; z m ajętności W ielka- 
łąka 25 ctr karto fli, 1 ctr m ąki żytn iej i 1 ctr 
grochu; p C hw iećko z B ielska -o fiarow ał 1 ctr 
jęczm ienia; p M ichalsk i z B ielska pół ctr jęcz­
m ienia; a p K rzyw dzi-ńsk i W ładysław z K ow a­
lew a 143 ft w ołow iny D uięk i hojności szla­
chetnych ofiarodaw ców będę m ieli dzieci za- 
pew nicne na przeciąg k ilka m iesięcy obiady, 
A by jednakow oż zapew nić dzieciom obiady do 
30-go kw ietn ia, to trzeba jeszcze zbierać środ­
k i żyw noścow e, gdyż to , co dotychczas zostało 
złożone nie starczy r-a cztery m iesiące dla w y ­
żyw ienia setki dzieci. W obec tego apelu je się 
do społeczeństw a tu tejszego, aby pospieszy ło 
z w ydatną pom ocą szkole i sk ładało dary ccy 
to w pien iądzach czy w naturaljach, celem ul 
żenią i złagodzenia strasznej nędzy, przybiera­
jącej coraz groźniejsze rozm iary .

W szystk im zaś w yżej w ym ienionym ofia­
rodaw com należy złożyć jaknajserdeczniejsze 
podziękow anie za złożone dary, dzięk i którym 
głód dzieci zostanie chociaż na krótk i czas 
zaspokojony.

M 1CHAŁ W INOGRODZKI, naucz, gim. 

magister filozofji

Przegląd polityczny
Sytuacja Polsk i na teren ie m iędzynarodo­

w ym jest dobra, a to dzięk i naszej bardzo o- 
strożnej polityce finansow ej, która pozw oliła 
nam uniknąć reg lem entacji dew iz i -og łoszenia 
em oratorjum dla w ypłat m iędzynarodow ych, 
gdyż Polska zapłaci zobow iązania sw e w zglę­
dem banków am erykańsk ich, które nic nie m a­
ją w spólnego z długam i w zględem Stanów Z jed­
noczonych, których Polska zarów no jak i Frań 
cja raty grudniow ej 32 r. nie zapłaciły .

R ów nież -obce poselstw a akredytow ane przy 
rządzie naszym w  W arszaw ie w  raportach sw ych 
rządów podnoszą w ielką tężyznę narodu pol­
sk iego i w ytrw ały w ysiłek rządu M arszałka Pił­
sudsk iego, który przeciw staw ia się w szelk ie 
m i sposobam i kryzysow i. — A nasza opozy­
cja? Ta szerzy zagranicą opin ję jak najgorszą 
o naszym R ządzie, nic też dziw nego, że, gdy 
in terpelow ano zagranicznych korespondentów , 
dlaczego tak ujem nie w yrażają się o nas, od­
pow iadali, że nic złego nie piszą, czerp ią prze­
cież sw oje w iadom ości z gazet polsk ich!!

N asza w ytrw ała praca nad um ocnien iem po­
koju rów nież znajduje szerok ie zrozum ienie. 

Szczególn ie bardzo przychy ln ie i z uznar'.em 
przy jęto naszą propozycję na konferencji roz 
brcjen iow ej w spraw ie rozbro-jen ia m oralnego 
państw jako pierw szego w arunku rozbrojen ia 
fizycznego.

C hodzi m ianow icie o to by narody nie pi-

R eelekcja Polski do R ady L . N . stanow i 
dla naszej polityk i zagranicznej znaczny suk­
ces. O statn ie w praw dzie lata przyniosły zna­
czne zm niejszenie się autory tetu L ig i N arodów 
m a w iększe znaczenie, niż dla w ielu innych 
państw . C iążą na nas różne zobow -iązania trak­
tatow a, które pow odują, że w G enew ie załatw ia 
się nasze spraw y.

W spom nijm y ty lko traktat o m niejszościach, 
górnośląską konferencję genew ską, spraw y gdań­
sk ie zw iązane z istn ien iem W olnego M iasta 
G dańska i t. p.

POLSKA A SOW IETY.

W lipcu br. podpisała Polska pakt o niea­
gresji z Sow ietam i — Pakt byłby rozbudow ą 
paktu K elloga. Pakt ten przew iduje sposoby 
likw idacji konflik tów które m ogłyby doprow a­
dzić do zaognien ia stosunków ' m iędzy państw am i
i stać się źródłem now ych sporów . — A to 
przez pow ołanie do życia kom isji K oncyljacy jnej 
—  Zrealizow anie zasady arb itaźu niestety , o- 
sięgnąć się nie dało.

Pakt o nieagresję zapew nia w całej pełn i 
w ażność w szystk ich dotychczasow ych m iędzy- 
naredow ych zobow iązań Polsk i. W ten sposób 
stosunek aljansu jak i łączy Polskę i R um unję 
zostaje w zm oertiony przez now y krok w k ierun­
ku norm alizacji stosunków polsko-sow ieck ich.

W  listopadzie 1932 obie strony raty fikow ały 
ten pakt, —  już to sam o w skazuje —  pisze G a­
zeta Pchka — iż obie strony uznały um ow ę 
o nieagresji za odpow iadającą isto tn ie ich in ­
teresom i posiadającą charakter aktu w łasnego 
—  niezależręgo od w m iąź zm iennej m iędzynaro­
dow ej kónjunktury politycznej.

W ostatn im „D zienniku U staw " ogłoszony 
został tekst konw encji koncy ljacy jnej m iędzy 
Polską a Z . S. S. R . podpisanej w M oskw ie 
dnia 23 listopada 1932 roku. W edług te j um o­
w y kom isja koncy ljacy jna m ieć będzie za za-

Chcesz

ulżyć bezrobotnym  
idź na

W ieczorek Towarzyski

Tow. Pań św. W iać, a Paulo

danie w yjaśniać kw estje sporne, które będą 
je j przedstaw iane i dążyć do pogodzenia stron 
zw aśnionych.

Znaczy to , że Polska i Z . S. S. R . w szelkie 
spory będą załatw iały polubnie. ;— W czasie 
działan ia K om isji K oncyljacy jnej obie strony 
zobow iązują się w strzym ać w szelk ie działan ia, 
m ogące oddziałać w niekorzystny sposób na 
urzeczyw istn ien ie zaleceń K om isji K oncyljacy j­
nej. —

N a schy łku w ięc starego roku —  pisze G a­
zeta Polska —  i u w rót N ow ego R oku zaszły  
dw a m om enty znam ienne. Jednym z nich by­
ło zaw arcie przez Polskę paktu o nieagresję 
z Z . S. S. R . ściśle zw iązane z całym szeregiem 
analog icznych paktów’ zaw artych z nią przez 
inne państw a.

N ie ulega kw estji, że jest to fak t znakom i­
tej doniosłości dla uspokojen ia i odprężeria sto­
sunków św iatow ych, który m usi m eć sw ój od­
dźw ięk niety lko w dziedzin ie ściśle politycznej 
ale i gospodarczej. Z pośród w ielu w ysiłków  
czynionych w tym okresie — że w ym ienim y 
ty lko losy pow szechnej konferencji rozbro jen io­
w ej —  jest to jeden z niew ielu doprow adzonych 
konsekw entn ie do końca i uw ieńczonych po­
m yślnym rezu ltatem .

N ie istn ieją żadne obiektyw ne podstaw y do 
podaw ania w w ątp liw ość ani naszych instancy j 
w zaw arciu tych układów , ani naszej lo jalno­
ści w je j dotrzym yw aniu.

Jeśli zaś chód i o Z . S. S. R . — chętn ie 
w ierzym y w analog iczne irtencje i zam iary . 
Jeden z w ybitnych przedstaw icieli Z . S. S. R . 
—  ośw iadczy ł jeszcze przed paktem o nieagre­
sji p. M iedzińsk iem u: D oszliśm y do przekona­
n ia, źe próby naruszenia naszej idei siłą ba­
gnetów nie są sposobem w łaściw ym . B agnetem 
nikogo się nie przekona.

Praw da tych słów jest zbyt prosta, aby 
trzeba je było traktow ać z nieufnością. Jeśli 
obecne k ierow nictw o Z . S. S. R . dosnło do 
w niosku, że daleko bardziej przekonyw ującem 
jest przeprow adzenie na olbrzym iem tery torjum 
będącem w  jego dyspozycji, eksperym entu prze­
budow y społecznej, z w ynikam i pociągającem i 
inne narody do naśladow ania —  nie m y będzie­
m y tym i, którzybyśm y chcieli eksperym entow i 
tem u przeszkadzać.

Jeśli na najb liższym w schodzie trw ać bę­
dzie okres ty tan icznego w ysiłku pracy — na 
m iejsce poprzedniego okresu krw i i żelaza, zaś 
zbro jen ia sow ieck ie będą m iały w yłącznie cha­
rakter obrony tego w ysiłku przed zakłóceniem 
go zew nątrz —  pokój na w schód od rub ieży 
R zplite j —  m ożna uw ażać za zapew niony.

D rugim fak tem w ym ow nym —  pisze p. M ie- 
dzińsk i w G azecie Polsk iej — charakteryzu­
jącym chw ilę obecną był głos naszego sąsiada 
zachodniego. O bw ieszczenie prze jedną z ra- 
djostacy j niem ieck ich w obec całego św iata za­
m iarów zaborczych i odw etow ych (oddźw ięk iem 
tego był skandal rad jostacji londyńsk iej w ncc 
sy lw estrow ą) nie ulega w ątp liw ości, że nie m a­
m y do czynien ia z przypadkiem , ani z party­
kularnym w ybryk iem . A lbow iem ludzie odpo 
w iedzialn i za politykę niem iecką niejednokrot­
nie w enuncjach publicznych daw ali w yraz 
tym sam ym dążeniom .

C hw ila dzisiejsza pnzycosi zatem św iatu dw a 
głosy ze środka Europy. R zetelny i realny w y ­
siłek pokojow y ze strony polsk iej —  oraz głos 
nieprzejednanej agresji ze strony niem ieck ie). 
N ik t nie m oże zarzucić Polsce, aby sw ój w ysi­
łek pokojow y i  sw oją in ic jatyw ę w jednym ty lko  
rozw ijała k ierunku.

(C iąg dalszy nastąp i).

n~~.'-'TnT-r-"TTnwMmnriimninTirr?.~f. wi mm nu iiriinu _

KĄCIK RADJOW Y.

Sobota, dnia 21 stycznia br.
12,10 Płyty gram ofonow e, 13.15 Poranek 

szko lny ze Lw ow a, 15.25 W iadom ości w ojskow e 
i strzeleck ie, 15.35 Transm isja słuchow iska ze 
Lw ow a, 16.00 Płyty gram ofonow e, —  w przer­
w ie K om unikat H ydrograficzny, 17.40 O dczyt 
aktualny, 18.00 M uzyki lekka, 19.20 „K siążka 
ro ln icza" 19.30 „N a w idnokręgu" 19.45 Praso­
w y D ziennik R adjow y, 20.00 M uzyka lekka —  
w przerw ie w iadom ości sportow e, 21.45 Fel- 
jeton p. t. „Pani a zoolog ja", 22.05 U tw ory C ho­
pina, 23.00 M uzyka taneczna, — w przerw ie 
w iadom ości z kraju dla członków Polsk iej Eks­
pedycji Polarnej na W yspie N iedźw iedziej.

Piątek dnia 20 stycznia br.

12.10 Płyty gram ofonow e, 15.35 Lekcja ję 
zyka angielsk iego, 15.50 Płyty gram ofonow e, 
16,25 Przegląd w ydaw nictw perjodycznych, — - 
16.40 „ Idealizm Jerzego B erkeley 'a", 17.00 K on­
cert orkiestry dętej, —  w przerw ie kom unikat 
hydrograficzny, 18.00 M uzyka lekka, 18.50 K o  
m unikat dla narciarzy iz> K rakow a, 19.20 Prze­
gląd ro lniczej prasy krajow ej na zagranicę, — - 
19.30 Feljeton „W szystko to już było", 19.45 
Prasow y D ziennak R adjow y, 20.00 Pogadanka 
m uzyczna, 20.15 K oncert dym foniczny, 22.40 
W iadom ości sportow e, 23.00 M uzyka taneczna 
z A drji.
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5 8 0 Ż O Ł N IE R Z Y  C H IŃ S K IC H  

Z A M A R Z Ł O .

S Z A N G H A J . N a g ó rz e T a k u sz a n 

w  s t re f ie w a lk , w  p o b l iż u g ra n ic y k o ­

re a ń s k ie j , o d d z ia ł w y w ia d o w c z y ja ­
p o ń s k i Z N A L A Z Ł  Z W Ł O K I  Z M A R ­
Z N IĘ T Y C H  5 8 0 Ż O Ł N IE R Z Y C H IŃ ­

S K IC H . Ż o łn ie rz e c i s ta l i n a p o s te­

ru n k a c h , t r z y m a ją c k u rc z o w o w  rę­

k a c h k a ra b in y .
J a k p rz y p u s z c z a ją , ż o łn ie rz e c i n a­

le ż e l i d o g ru p y , z ło ż o n e j z 4 0 0 lu d z i , 
k tó ra ś c ig a n a w  g ru d n iu p rz e z J a p o ń­
c z y k ó w u c ie k ła n a s z c z y t g ó ry i  s ta­

w ia ła w  c ią g u 1 5 d n i z a c ię ty o p ó r . Z  
n a s ta n ie m m ro z ó w n a s tą p i ło n a f r o n ­

c ie u s p o k o je n ie . J a p o ń c z y c y z d z iw ie­
n i m ilc z e n ie m ż o łn ie rz y c h iń s k ic h , 
w y s ła l i w y w ia d o w c ó w , k tó rz y d o k o­

n a l i te g o s m u tn e g o o d k ry c ia .
W T p o łu d n io w o -w sc h o d n ie j c z ę ś c i 

C h in t rw a ją w  d a ls z y m c ią g u o ż y w io­

n e ru c h y w o js k c h iń s k ic h .

(WIADOMOŚCI IPOTOCZNEl
I W ą b rz e ź n o , d n ia 2 0 s ty c z n ia 1 9 3 3 ro k u

—  P O K W IT O W A N IE . N a d o ż y w ia n ie b ie d­

n y c h d z ie c i s z k o ln y c h o f ia ro w a l i p p . C y rk la fo w ie 

2 ,—  z ł. , P . A . J o n a s o w ie 2 0 ,—  z ł .

S z la c h e tn y m o f ia ro d a w c o m s e rd e c z n e „ B ó g  

z a p ła ć " .

P ro s im y o d a ls z e d a tk i .

Z A  K O M IT E T ;

(— ) N a łę c z (— ) S ig u rs k a

—  O d z n a c z e n ie . R o z p o rz ą d z e n ie m P . P re­

z y d e n ta R ia e c z y p o s p o l ite j z d n ia 1 2 b m . n a d a­

n o p .. e m . p o ru c z n ik o w i W in c e n te m u C h ru­

ś c iń s k ie m u z 'W ą b rz e ź n a o b e c n ie w  G ru d z ią­

d z u ) M e d a l N ie p o d le g ło ś c i z a p ra c ę w  d z ia le 

n ie p o d le g ło ś c i .

—  N a b y c ie m a ją tk u . P . A n to n io s tw o R u d­

n ic c y z G z ik , n a b y l i n a w ła s n o ś ć p ię k n y m a­

ją te k R a d o m in , p o w . R y p in a p o ło ż o n y o 7 k im . 

o d D o b rz y n ia . M a ją te k o b e jm u ją c y 1 6 0 0 m ó rg 

p o s ia d a n a d a w y c z a j ś l ic z n y p a rk w ra z z o ra n - 

ż e r ją . G o s p o d a rs tw o je s t ta k ś w ie tn ie u rz ą­

d z o n e , ż e n p . w p ro s t z p o d w ó rz a p ro w a d z i k o ­

le jk a d o c u k ro w n i w  O s tro w ite m .

P rz e ję c ie m a ją tk u p rz e z p p .: R u d n ic k ic h ju ż  

n a s tą p i ło . P P . R u d n ic k im n a n o w e j p la c ó w c e 

g o s p o d a rc z e j ż y c z y m y b y , ta k ja k p o p rz e d n i 

w ła ś c ic ie le R a d o m in a , k tó rz y z g ó rą 2 0 0 la t b y l i  

w  je g o p o s ia d a n iu , ró w n ie ż b y ła ta k d łu g o w ła ­

ś c ic ie la m i ro d z in a p p . R u d n ic k ic h . —  P . R u d­

n ic k i s p ra w o w a ł n a n a s z y m te re n ie ró ż n e u - 

r z ę d y : je s t c z ło n k ie m W y d z ia łu P o w ia to w e g o , 

p re z e s e m R a d y N a d z o rc z e j P o m . S to w , R o ln i­

c z o -H a n d lo w e g o w  W ą b rz e ź n ie , c z ło n k ie m K o ­

m is y ) S z a c u n k o w y c h i w ie lu in n y c h . —  J e s z c z e 

ra z ż y c z y m y P P . R u d n ic k im n a n o w e m m ie js c u 

„ S z c z ę ś ć B o ż e " .

—  R a d o s n a ro c z n ic a . J u tro , w  s o b o tę p rz y­

p a d a 1 3 ro c z n ic a w k ro c z e n ia W o js k P o ls k ic h 

d o n a s z e g o m ia s ta .

—  P O M Ó Ż C IE N A J B IE D N E J S Z Y M ! W ie m y  

d o b rz e , ż e g łó d i n ę d z a z d n ia n a d z ie ń s ię 

s z e rz ą c a z a g ła d a c o ra z c z ę ś c ie j d o c h a t b e z ro -

b o tn y c h . S ą lu d z ie , k tó rz y n ie w id z ą k a w a łk a 

c h le b a , n ie m a ją c ie p łe j o d z ie ż y . —  T o w . P a ń 

ś w . W in c e n te g o a P a u lo , z a jm u ją c s ię lo s e m 

n a jb ie d n ie js z y c h , p o k ła d a w ie le s ta ra ń a b y c h o ć 

w  c z ę ś c i u lż y ć d o l i ty m n a jb ie d n ie js z y m , c o 

s ię p rz y p o m o c y o f ia rn e g o s p o łe c z e ń s tw a u d a je . 

T o w . P a ń ś w . W in e , a P a u lo c h c ą c z e b ra ć o d­

p o w ie d n i f u n d u s z d la n a jb ie d n ie js z y c h u rz ą d z a 

w  n ie d z ie lę 2 2 b m , w  s a l i „ D w ó r  W ą b rz e s k i " —  

W ie c z o re k T o w a rz y s k i z u ro m a ic e n ia m i . P rz e­

k o n a n i je s te ś m y , ż e O b y w a te ls tw o z n a n e z o - 

f ia m o ś c i , p o s p ie s z y n a „ W ie c z o re k " d a ją c te m - 

s a m e m d o w ó d , ź e s p ra w a n a jb ie d n ie js z y c h le ż y 

im  n a s e rc u .

—  K u rs w ie c z o ro w y p rz y g o to w u ją c y d o 

s k ła d a n ia e g z e m in u z e s z k o ły p o w s z e c h n e j s io - 

d m o k la s o w e j ro z p o c z ą ł s ię ju ż 1 9 b m . O d tą d

o d b y w a ją s ię le k c je w  S z k o le M ę s k ie j w  c z w a r  

tk i o ig o d z . 6%. W p is y je s z c z e s ię p rz y jm u j z 

d o s o b o ty 2 1 b m .

—  Z a b a w a Z w ią z k u P o d u rz ę d n ik ó w P o c z to­

w y c h w  W ą b rz e ź n ie o d b ę d z ie s ię w  d n iu 2 lu ­

te g o rb . w  s a l i p . K l im k a . K o m ite t z a b a w o w y 

p rz y g o to w u je ju ż c a ły s z e re g n ie s p o d z ia n e k .

—  M le k o ta ń s z e . O d k i lk a d n i je s t m le k o 

ta ń s z e . K o s z tu je 1 5 g ro s z y l i t r .

- — B a c z n o ś ć C z ło n k o w ie O b y w a te ls k ie g o 

K o ła B B W R . w W ą b rz e ź n ie . Z e b ra n ie 

c z ło n k ó w K o ła o d b ę d z ie s ię w  d n iu 2 3 b m . 

o g o d z . 2 0 (8 ) w ie c z ó r w  lo k a lu h o te lu p o d O r­

łe m . R e fe ra ty i d y s k u s je , s p ra w y a k tu a ln e 

O b e c n o ś ć w s z y s tk ic h c z ło n k ó w i s y m p a ty k ó w 

k o n ie c z n a .

Z a rz ą d .

—  J A S E Ł K A  P O L S K Ę w y s ta w i d z ia tw a 

s z k o ły p o w s z , ż e ń s k ie j n a s a 'i p . K lim k a , d n ia 

2 9 s ty c z n ia b r . o g o d z . 5 p o p o ł .

C z y s ty z y s k p rz e z n a c z a s ię n a d o ż y w ia n ie 

d z ia tw y s z k o ln e j i n a p o m o c e n a u k o w e d la 

b ie d n y c h d z ie c i.

W ie d z ą c , ż e o b y w a te ls tw o n a s z e g o m ia s ta 

k o c h a n a s z ą d z ia tw ę , s p o d z ie w a m y s ię , ż e 

s a la w  n ie d z ie lę b ę d z ie z n ó w , ta k ja k p o d c z a s 

p rz e d s ta w ie n ia g w ia z d k o w e g o , w y p e łn io n a ż y c z 

l iw y m i g o ś ć m i p o b rz e g i. C e n y *  b i le tó w b ę d ą 

b a rd z o d o s tę p n e .

—  W o ln e m ie js c a s p rz e d a ż y n a p o jó w a lk o­

h o lo w y c h s ą je s z c z e w : L ip n ic y , K u ja w y , R y c h - 

n o w ie , S re b rn ik a c h i S ie ra k o w ie . Z g ło s z e n ie 

p rz y jm u je p rz e i r d a n y U rz ą d S k a rb o w y d y re k­

c ja A k c y z i M o n o p o ló w P a ń s tw o w y c h w  T o ­

ru n iu .

—  K ra d z ie ż ro w e ru . W c z o ra j p rz e d p o łu d­

n ie m s k ra d z io n o z k o ry ta rz a w  g m a c h u K a s y 

C h o ry c h ro w e r m ę s k i n a s z k o d ę p . S z tu ro m - 

s k ie g o z M ie w a .

—  W ie le h a ła s u n a ro b i ła s p ra w a ta je m n ic z e­

g o z a g in ię c ia n ie j. K u ja ta z a m , p o d J a ra n to w ic e 

O b e c n ie n a d e s z ła w ia d o m o ś ć , ż e K u ja t p rz e b y­

w a u k re w n y c h s w o ic h p o d Ł o d z ią . P o c o w ię c 

ro b io n o ty le h a ła s u ? ? ?

—  K o n c e r t „ L u tn i "  J a k s ię d o w ia d u je m y , 

u rz ą d z a tu t . T o w a rz y s tw o Ś p ie w u „ L u tn ia " w  

d n iu 4 lu te g o b r . s w ó j d o ro c z n y k o n c e r t , k tó ­

re g o p ie rw s z a c z ę ś ć p o ś w ię c o n a b ę d z ie p ie ś n i 

lu d o w e j , d ru g a z a ś p a m ię c i C h o p in a . N a p ro­

g ra m s k ła d a ją s ię p ie ś n i p o d h a la ń s k ie , g ó rn o­

ś lą s k ie , ż o łn ie rs k ie i in n e o ra z u tw o ry n a f o r ­

te p ia n ie i c h ó r C h o p in a . P o k o n c e rc ie o d b ę­

d z ie s ię z a b a w a ta n e c z n a .

—  B e z p ła tn y k u rs ję z y k a f r a n c u s k ie g o 

d la c z ło n k ó w B B W R  i L e g jo n u M ło d y c h —  

ro z p o c z y n a m ju t ro w  s o b o tę , d n ia 2 1 s ty c z­

n ia 1 9 5 5 ro k u w  tu t. g im n a z ju m o g o­

d z in ie 6 ,1 5 w ie c z o re m .

M ic h a ł W in o g ro d z k i, n a u c z , g im n ,

Z powiatu
—  D ę b o w a łą k a . (W a ln e z e b ra n ie K ó łk a R o l­

n ic z e g o ) . W  n ie d z ie lę 2 2 b m . o g o d z . 1 4 - te j 

(2 -g a ) o d b ę d z ie s ię w a ln e z e b ra n ie K ó łk a R o ln i­

c z e g o P . T . R . N a z e b ra n ie p rz y b ę d z ie in s t ru k­

to r ro ln y p . M a lk ie w ic z .

—  S ta n is ła w k i (P o k w i to w a n ie ) . N a r z e c z tu t 

b e z ro b o c ia z ło ż y l i : B o ry c z k a S ta n is ła w 2 z ł ., 

P rz e d n ó w e k J . IG  f . ż y ta , S ro k a M ic h a ł 1 5 f . ż y ­

ta , T h u re in P a w e ł 6 f . ż y ta , J a n u s z W . 1 0 i  

ż y ta , B o c k 6 f . ż y ta , D ra w e r P a w e ł 1 0 f . ż y ­

ta , P ię ta F ra n c . 1 0 f . ż y ta , P o le w a c z y k 2 0 I  

ż y ta , N ic h p e r t J a n 1 0 f . ż y ta , F ry d ry c h H e r -

2 m a n n 2 5 f . ż y ta , S trę c iw i lk 1 0 f . ż y ta P ic k 1 0 

f . ż y ta , S c h o n fe ld t W ilh e lm  5 0 f . ż y ta , N a h s 

M a r ja 5 0 f . ż y ta , L o w a F ra n c . 1 5 f . ż y ta , B e j- 

g e r S t. 1 0 Ł  ż y ta , P u k J a n 1 0 f . ż y ta , G ra n ic a 

J . 5 0 f . z ie m n ia k ó w , S to c l i f t  5 f . ż y ta , H u s e M .

3 c t r . ż y ta , S c h o n fe ld t H . 1 c t r . ż y ta , S c h o n­

f e ld t M a k s . 5 0 f . ż y ta , B u d n ie w s k i J . n a u c z .

2 0 f . ż y ta , S c h o r - fe ld t F r . 5 0 f . ż y ta , G liw a 0 ,5 0 

z ł . —

O g ó łe m z e b ra n o 6 c t r . i 2 f u n ty ż y ta , p ó ł 

c t r . z ie m n ia k ó w i  2 ,5 0 z ł . w  g o tó w c e .

P o w y ż s z e ro z d a n o b e z ro b o tn y m . S z la c h e t­

n y m o f ia ro d a w c o m s k ła d a s e rd e c z n a „ B ó g  z a -

p rz e d s ta w i ła o b ra z e k z ż y c ia h a rc e rs k ie g o , k tó ­

r y  g o ś c i i ro d z ic ó w z a p o z n a ł z id e a ła m i h a r­

c e rs k im i G w ia z d k a p rz y c z y n i ła s ię d o ro z p o w­

s z e c h n ie n ia ru c h u h o rc e n s k ie g o w tu te js z e j 

g m in ie

T e j s a m e j n ie d z ie l i o d b y ła s ię d o ro c z n a 

g w ia z d k a B ra c tw a M a te k C h e rz e ś c i ja ń s k ic h . —  

P o o b rz ę d z ie ła m a n ia s ię o p ła tk ie m z a s ia d ły 

m a tk i i l i c z n i g o ś c ie d o s to łó w z a s ta w io n y c h 

p ie c z y w e m . P o d c z a s p o d w ie c z o rk u K s . p ró b . 

D r . Ł ę g o w s k i w s k a z a ł n a z n a c z e n ie m a tk i d la 

K o ś c io ła i  N a ro d u a p . W e ro n ik a S z o to w ic z o w a 

ja k o p rz e w o d n ic z ą c a B ra c tw a p o d z ię k o w a ła K s . 

p ro b o s z c z o w i z a p e łn ą t ru d u p ra c ę . B a w io n o s ię 

o c h o c z o d o p ó łn o c y .

—  M a łe R a d o w is k a , (K ra d z ie ż k u r ) . O n e - 

g d a j n a s z k o d ę p . W ie rz b o w s k ie g o s k ra d z io n o 

1 0 k u r , k tó re z n a jd o w a ły s ię w  n i ie z a m k n ię ty m 

c h le w ie .

—  O rz e c h o w o . (K o ło G o s p o d y ń W ie js k ic h ) . 

P rz e d k i lk u  m ie s ią c a m i p o w s ta ło w  n a s z e j w io ­

s c e p o d p ro te k to ra te m p . S o je c k ie j „ K o ło  G o­

s p o d y ń W ie js k ic h " . P re z e s k ą te g o k o ła je s t p . 

P o z o rs k a , ż o n a m ie js c o w e g o k ie ro w n ik a s z k o ły . 

W y m ie n io n a o rg a n iz a c ja a c z k o lw ie k d o p ie ro 

n ie d łu g o i s tn ie je o k a z u je d o ś ć o ż y w io n ą d z ia­

ła ln o ś ć . J e s ie n ią u rz ą d z o n o k u rs p rz e tw o ró w 

o w o c o w y c h , k tó ry to c z ło n k in o m p rz y n ió s ł d u­

ż o k o rz y ś c i . D z ie c i p rz y s tę p u ją c e p o ra ź p ie rw ­

s z y d o k o m u n j i ś w , z o s ta ły u g o s z c z o r i ie p rz e z 

„ K o ło "  k a w ą i p la c k ie m . O s ta tn io z n ó w z in i ­

c ja ty w y p . S o je c k ie j „ K o ło "  p o c z y ta ła s o b ie z a 

o b o w ią z e k u rz ą d z e n ia g w ia z d k i d la m ie js c o ­

w e j d z ia tw y s z k o ln e j . W ie c z ó r g w ia z d k o w y d n . 

3 1 g ru d n ia u b . ro k u u ro z m a ic i ły d z ie c i s z k o ln e  

p rz e d s ta w ie n ie m a m a to rs k ie m . M a li a m a to rz y 

o d e g ra l i c z te ry s z tu c z k i: S z c z ę ś c ie M a łg o s i , 

Ś n ie g u lk a , Ś w . M ik o ła j i  M o d l i tw a w y s łu c h a n a i  

w y w ią z a l i s ię z e s w y c h ró l n a d s p o d z ie w a n ie . 

N a s z c z e g ó ln y p o d z iw z a s łu g u je d z ie w c z y n k a , 

k tó ra n ie ty lk o s w o ją a le w  o s ta tn ie j c h w il i  z d e­

c y d o w a ła s ię o d e g ra ć z u p e łn ie d o b rz e ro lę d ru­

g ie j u c z e n n ic y , k tó ra z p o w o d u o p ó ź n ie n ia s ię 

n a p o c ią g n ie z d ą ż y ła w ró c ić z g o ś c in y . P rz y  

o ś w ie t lo n e j c h o in c e , ś l ic z n ie p rz y s t ro jo n e j o z­

d o b a m i w y k o n a n e m i p rz e z d z ie c i z a ś p ie w a n o 

k i lk a k o le n d , p o c z e m m ie js c o w y k s . p ro b o s z c z 

W ile m s k i p rz y s ła n y tu n a te n w ie c z o re k z ro z­

k a z u ś w . M ik o ła ja , b is k u p a k tó re g o s p o tk a ł n a 

p rz e c h a d z c e , ja k w s p o m n ia ł w  s w o je m ś l ic z n e m 

p rz e m ó w ie n iu , p rz y g o to w a ł d z ie c i n a o d b ió r 

ła k o c i i p o d a rk ó w c z e k a ją c y c h je w k o lo ro - 

w y c h to re b k a c h i p a c z k a c h ro z ło ż o n y c h n a d łu  

g im  s to le p rz e d s c e n ą . K tó ż o p is z e ra d o ś ć n a­

s z y c h n a jm i ls z y c h p a trz ą c w  i c h ro z p ro m ie n io­

n e tw a rz e i b ły s z c z ą c e o c z ę ta . A  i n ie je d n e i 

m a tc e s ta n ę ła ł z a ra d o ś c i w  o k u . I  g w iz d w  p o 

s ta c i n ie d ź w ie d z ia z a w i ta ł d o s z k o ły , a s to ją c 

n a s c e n ie u w a ż a ł, b o c h c ia ł s ię p rz e k o n a ć , c z y 

d z ie c i u m ią d z ię k o w a ć . P ię c iu n a jp i ln ie js z y m 

u c z n io m w rę c z o n o k s ią ż k i , o f ia ro w a n e p rz e z 

p a ń s tw o S o je c k ic h . W o g ó le n a le ż y s ię u z n a n ie 

i s z c z e re p o d z ię k o w a n ie te m u ż P a ń s tw u , k tó ­

re h o jn ą s w ą rę k ą w  lw ie j c z ę ś c i p rz y c z y n i ło 

s ię d o u rz ą d z e n ia ta k p ię k n e g o i p rz e z d z ia tw ę 

n ig d y n ie z a p o m n ia n e g o w ie c z o ru . T o te ż b a r­

d z o s ię u c ie s z y łe m , g d y p ó ź n ie j w ś ró d ro d z i­

c ó w s ły s z a łe m s ło w o u z n a n ia „ N ie c h im  B ó g 

z a to p o b ło g o s ła w i n a w ła s n y c h d z ie c ia c h " . —  

K o łu  z a ś z p . p re z e s k ą n a c z e le ż y c z y m y w  ty m  

n o w y m ro k u ja k n a jp o m y ś ln ie js z e g o ro z w o ju , 

a b y z a B o ż ą w o lą i ła s k ę w p rz y s z łą w ig i l ję  

B o ż e g o N a ro d z e n ia s p ra w i ło n a s z y m m a lu tk im  

p o d o b n ą n ie s p o d z ia n k ę ,

—  S re b rn ik i . (Z g o n .) W  u b ie g ły w to re k 

z m a r ła z n a n a z e s w e j o f ia rn e j p ra c y s p o łe c z­

n e j ś p . W ła d y s ła w a z ś w ie t l ik ó w W o jc ie­

c h o w s k a , p rz e ż y w s z y la t 4 1 . Z g o n J e j w z b u­

d z i ł u k re w n y c h i z n a jo m y c h w ie lk i ż a l . —  

P o g rz e b ś p . W o jc ie c h o w s k ie j o d b ę d z ie s ię  

w  s o b o tę , '2 1 . b m . o g o d z . 1 0 - te j p rz e d p o ł . 

R o d z in ie Z m a r łe j w y ra ż a m y tą d ro g ą n a s z e 

s e rd e c z n e w s p ó łc z u c ie . R e d .

—  „ R o z w ó d k a " . W ra c a ją c z e s p a c e ru J e r ry 

i T e d o ś w ia d c z a ją o jc u i p rz y ja c io ło m , ź e z a­

rę c z y l i s ię . A d o ra to r J e r ry , P a w e ł , ‘ je s t z ro z­

p a c z o n y , g d y ż k o c h a s ię w  J e r ry o d w ie lu la t 

i  z e z g ry z o ty u p i ja s ię . P o c h w i l i  c a łe to w a rz y­

s tw o w y ru s z a s a m o c h o d a m i d o N e v Y o rk u . —  

P rz y ja c ió łk a J e r ry , D o ro ta , z a k o c h a n a w  P a w le 

s ia d a o b o k n ie g o p rz y k ie ro w n ic y s a m o c h o d u . 

P a w e ł , b ę d ą c p i ja n y m , n ie p a n u je n a d k ie ro w ­

n ic ą i s t rą c a w ó z z m o s tu . S a m d o z n a je ty lk o  

le k k ie g o u s z k o d z e n ia , n a to m ia s t D o ro ta je s t 

c ię ż k o ra n n a i  tw a rz m a o s z p e c o n ą n a z a w s z e . 

P o p e w n y m c z a s ie J e r ry w y c h o d z i z a m ą ż z a 

T e d a , a P a w e ł ż e n i s ię z D o ro tą , w y n a g ra d z a­

ją c je j w  te n s p o s ó b o s z p e c e n ie , p rz e z n ie g o p o­

w o d o w a n e . S z c z ę ś c ie J e r r y d łu g o n ie t rw a . D o ­

w ie d z ia w s z y s ię , ż e T e d ją z d ra d z i ł , J e r ry m ó­

w i  m u p o je g o p o w ro c ie z p o d ró ż y ż e i  o n a je ­

g o z d ra d z i ła . M ą ż p o rz u c a ją .

(C ią g d a ls z y n a e k ra n ie ) .

600 trumien 

na pokładzie okrętu.
Z  A u s tra l j i d o n o s z ą , ż e p a ro w ie c to ­

w a ro w y „ C a 'b a r i ta " , w ła sn o ś ć „ S y d n e y 
L in e " , m ia ł n a p o k ła d z ie t r a n s p o r t 6 0 0 

t r u m ie n , k tó re s z ły d o m e lb o u re ń s k ie g o 
z a k ła d u p o g rz e b o w e g o p . f . „ C a r t in o n 

B re s " .

Z a ło g a o k rę tu k ie ro w a n a p rz e s a d n y m 

s t ra c h e m , k tó ry  s i ln ie js z y b y ł o d o d p o­
w ie d z ia ln o śc i ja k a i c h s p o tk a ć m ia ła p o  
p rz y b y c iu n a m ie js c e p rz e z n a c z e n ia , 

w y rz u c i ła c a ły t r a n s p o r t t r u m ie n w  m o­

r z e g d y o k rę t z n a la z ł s ię n a p e łn e m m o­

r z u . —
C z y n s w ó j z a ło g a t łu m a c z y ła p rz e s ą­

d e m , ż e n ie n a le ż y p rz e w o z ić n a o k rę­

c ie t r u m ie n te m b a rd z ie j p ró ż n y c h , —  

tg d y ż w te d y o k rę t u le g n ie n a p e w n o ro z­

b ic iu . —

I n n e g o z d a n ia ib y ł  je d n a k u rz ą d m a­
r y n a rk i w  A u s tra l j i , k tó ry  s k a z a ł w s z y­

s tk ic h m a ry n a rz y n a z a p ła c e n ie k o s z tó w 
w a r to ś c i z n is z c z o n y c h t r u m ie n i  n a ty ­

d z ie ń a re s z tu b e z w z g lę d n e g o z a s a m o­

w o lę i  p rz e s ą d y .

R U C H T O W A R Z Y S T W

—  L e g jo n M ło d y c h . W z y w a m y c z ło n k ó w , 

b y w z ię l i u d z ia ł w  k u rs ie ję z y k a f ra n c u s k ie­

g o , u rz ą d z o n y m s ta ra n ie m p ro f . p . W in o - 

g ro d z k ie g o . L e k c ja in fo rm a c y jn a ju tro w  

s o b o tę o g o d z . 1 8 ,1 5 w  g im n a z ju m .

K o m e n d a .

—  L u tn ia . N a d z w y c z a jn e w a ln e z e b ra n ie 

o d b ę d z ie s ię w e w to re k , d n ia 2 4 s ty c z n ia b r . 

o g o d z . 2 0 - te j w  lo k a lu d ru h a K l im k a z n a­

s tę p u ją c y m p o rz ą d k ie m o b ra d :

1 ) Z a g a je n ie ,

2 ) P rz y ję c ie s ta tu tu .

5 ) w o ln e w n io s k i b e z u c h w a ł i  w o ln e g ło s y .
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z p o w o d u m y ln e g o w y d ru k o­

w a n ia n ie k tó ry c h a rk u s z y d o­

d a m y w  p rz y sz ły m ty g o d n iu 

je sz c z e ra z .

D ru k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ła d y G ra f ic z n e 

B o le s ła w a S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie­

d z ia ln y : A l fo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o , 

u l . M ic k ie w ic z a n r . 1 .

p ła ć " —

B o ry c z k a , s o ł ty s

—  M a łe P u łk o w o . (Z a b a w a R o d z in y P o l ic y j­

n e j ) . D n ia 5 lu te g o o d b ę d z ie s ię tu z a b a w a R o­

d z in y P o lic y jn e j . Z a b a w a z a p o w ia d a s ię z n a­

k o m ic ie ; p rz y g ry w a ć b ę d z ie z n a k o m ita o rk ie­

s t ra . —

—  W ie lk ie R a d o w is k a . (G w ia z d k a h a rc e rs k a ) 

S ta ra n ie m p . k ie ro w n ik a M y c z k o w s k ie g o p o w ­

s ta ł z a s tę p H a rc e rz y p rz y tu te js z e j s z k o le p o w ­

s z e c h n e j. W  n ie d z ie lę , d n ia 1 5 . b m . o d b y ła s ię 

g w ia z d k a h a rc e rs k a , w  k tó re j w z ię l i u d z ia ł p ro­

s z e n i g o ś c ie i ro d z ic e m ło d y c h d ru h ó w . K s . 

p ró b . D r. Ł ę g o w s k i p o b ło g o s ła w i ł o p ła tk i , p o­

c z e m ła m a n o s ię o p ła tk ie m i s k ła d a n o ż y c z e­

n ia d o b re j p ra c y h a rc e rs k e j w  n o w y m ro k u 

P o d c z a s w s p ó ln e g o p o d w ie c z o rk u m ło d z ie ż

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

Kino „Słońce"

Kupon zniżkowy
do Kina „Słońce“

uprawniający do nabycia bi­
letu ulgowego o 20 gr. przy 

wykupie biletu za 1,— zł. 
wzgl. 80 groszy. Ważny na

20 i 21 bm.
z a w y ją tk ie m  s e a n s ó w w ie c z o r - 

t n y c h w  n ie d z ie le

W e w to re k , d n ia 2 4 . s ty c z n ia 3 3 r . o g o d z . 1 2 

s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c j i w  B o ró w n ie 

u p . L e o k a d j i K ra n tz n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o­
tó w k ę : 1 7 4 6 /3 2

ż n iw a rk ę

R o g o w s k i , k o m . s ą d . w  K o w a le w ie .

Z g u b io n ą

KSIĄŻECZKĘ 
w o js k o w ą ro c z . 1 1 k a t . D  
w y s ta w io n ą p rz e z P .K .U . 

T o ru ń unieważniam
B. Romantowski

Ł a b ę d ź

Fortepian 
ta n io n a s p rz e d a ż . Z g ło ­
s z e n ie d o a d m . „ G ło s u "

K u p u ję 

kin. iimti 

po najwyżsłyca cenack 

Gótz, Kolejowa
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W e w to re k , d n ia 1 7 s ty c z n ia b r . o g o d z in ie 2 ,3 0 p o p o ł. z a sn ę ła w  B o g u 
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